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Kogo popiera BBS moralnie i materialnie?
W A R S Z A W A , 18. 2. (teł. \vl.). „P .z c d -  

św il“  w yd ru k ow a ł, że Grochal., g łów n y  o- 
skiurżony i skazany w  procesje zakłaWu w y ­
ch ow aw czego  w  StnUzieńcu, Dyl w yb itn ym  
członkiem  PPS.

Tym czasem  tenże G rochal zjaw-il się w  
M ag istrac ie  z p ro tekcją  zaslęjtcy naczeln ika 
w yd zia łu  bgzpieiozćńsiwa K om isarja lu  R zą ­
du, a obecn ie gen era ln ego  sekretarza BBS,. 
1>. .1, GorzL!|Chow'sKiego.

N a  skutek tej p ro tek c ji i A. Szczyp ior­
skiego, w ieepnezytien la m. W arszaw yr G ro ­
cha l .otrzym a! pracę w  m agistracie. N a  sk u - 
tck (dalszych stąran Grochal został jir z y ję ly  
do  p racy w  W yd z ia le  ośw ia ty  i kultury.

T o  w inż. T ry lsk i n ie jednokrotn ie p rze- 
styzcigał przedstaw icie li BBS w  M agistracie 
pirzed Gr ocli atom, tleniąs ku jąc jego p rze­

szłość. M im o lo  SzpoLański w yd a l G rocha­
lo w i dokum ent, W k tórym  odpow iada  za 
n jego  m ora ln ie  i m a tc ja ln ic .

Po wyldaleiiiu Grochal a z AlaigisL-atu, 
Zw iązek prac,, u żyt. puWl. zatrudniał go cza­
sowo jako piraicownika dńiówkowćgo, gdyż 
jako dzionka Związku nie* móigl zostaw ić bez 
środków do żylcia. Zw iązek naturalnie nie 
nie w iedział o przeszłości Grochala i na­
wet n ie przeczuwał, skoro SzpoLański takie 
poręczenie za mim dawał.

Grochal d y l wpra' 'zie przcAl secesją 
Jaworowskicgd clzlonkicm O K R  w Warsza­
wce, ale po rozłam ie ( ro,chała nie przVjęlo 
do PPS.

Wijpzuny stąd, ze Grochal cieszył się 
poparciem  właśnie ; wybitnych członków  
BBS i kalumnjatobów z „Przedśw itu".

Z, uzd Polshie] Part]i Socjalistyczne] w  Czectinsłowacji.
PRAGA, 18. 2. (Pat.). W  niedzielę odbył się 

w  Domu Robotniczym w  Dąbrowie na Śląsku Cie­
szyńskim zjazd Polskiej Partji Socjalistycznej w 
Czechosłowacji, w  którym wzięło udział 106 de­
legatów i 18-tu gości. Zjazdem kierował pize- 
wodniczący stonnjctwa tow. Lukas. Sprawozdaw­
ca tow. Bagina stwierdził, że stronnictwo znajduje 
się w  rozwoju i że w  przyszłości taktyka musi 
dążyć do oczyszczenia polskiego proletarjatu od 
żywiołów komunistycznych. O sytuacji politycznej

i taiktyce partyjnej rnówjł tow. tlobosz, który też 
zgłosił wniosek, aby centrala P. P S. w Czecho­
słowacji znajdowała się w Karwinie. Wniosek ten 
został przyjęty przeciwko wnioskowi proponują 
cemu czeski Cieszyn. Zjazd uchwalił dwie rezo­
lucje, które mówią, że P P S. w Czechosłowacji 
gotowa jest współpracować z czechosłowacką so­
cjaldemokracją i że taktyka polityczna czechosło­
wackiej socjaldemokracji będzie wzorem dla PPS.

0 udzielenie Trockiemu azylu w Niemczech.
B K R L1 N , 18, n iego . (P a l. ) .  P rezyden t 

Reichstagu  L o eb e  o trzym ał dzisia j z K o n ­
stantynopola od T ro c k ie go  M egram  nastę­
pu jące j treści- „P ow o łu ją c : się na Pańskie 
p rzem ów ien ie  uroczyste, w yg łoszon e  w
Reichstagu  w -dniu o lu tego b. r  zw róc iłem  
sję do tutejszego konsulatu . n iem ieck iego z 
p rośbą  o zezw olen ie  na p -zy ja zd  d o  , ic- 
mieci“  >

F rezy  dc nl L oeh e  sk ierow ał popartą

prpcz isicbie prośbę T ro ck iego  d o  rządu 
Jtzćszy.

M ow a, na k tórą  Troeki. powołu je. się. — 
w yg łoszon a  izoslala z o k a z ji lO-leicia konsly- 
I mej i w e jm arsk ie j i ;zawiera ustęj) o lib e ra ­
lizm ie  rządu  'n iem ieckiego w  stosunku do 
s tron n ic tw  p o lily c z iiy e li. O dp ow iad a jąc  ko­
m unistom  prezydeńt L o eb e  ośw iadczy ł wów­
czas, że m oże n ade jść  yh w łla , k iedy rząd 
n iem ieck i udzie li T rock iem u  azylu.

f t m l Ę S k l  s t r o ik  r o o o f n l k ó w  r z e ź n i  

m i e j s k i e ]  w  Ł o d z i .

\ X ) l ) 18. 2.- (A W ). Zakończy ł się tu 
strejk  robotn ików  rzeźn i m iejsk iej, którym  
przyzn an o  ostatecznie 5 procentował pod­
w yżkę Dalsza podw yżka  uzależn iona jest 
od podw yższan ia  cen za u!b'ó,i byd ła .

Talhelmer 1 Brandler wykluczeni 
z  komlnfernu.

BERLIN. 18. mtego. (Pat.) Prasa i^rnńska dono- 
sj z Moskwy, że komitet wykonawczy kominternu u- 
tfliWalił wykluczyć z  międzynarodówki komunistycz­
nej przewodców niemieckiej opozycji komunistycznej 
Taili e i mera i Baandlera.

Prośba raln. ezeohowlcia o dymisją 
\ nie przyjąta.

W A R SZnW A . 18. lutego, (tei. wl W  Zw ią­
zku z zarzutem, jaki otrzymał imin. Czechowicz ze 
strony sejmu, z powodu niewniesienia dotycłiczas 
przedłożenia o kredytach dodatkowych za rok 1927 
— 1928. Czechowicz 'wniósł proŚDę o dymisję. Jedh&ic 
Prezes Radiy Ministrów nie nadał dalszego Diegu 
Ppraw]e( gdyż ,rząd cały solidaryzuje się z polity­
ką min. skarbu i bierze za nią odpow iedzialność

Miejscowości odcięte rd świata 
skutkiem śnieżyc. ^ ^ ,  ^

WILNO, 18 2. tAVvż). Skutkiem śnieżyc Dru- 
śkienjki odpięte ud świata. Na pograniczu polsko- 
sowieckjem wilki napadają na zagiody włościańskie 
i wyrządzają znaczne szkody.

W A R S ZA W A , 18. 2. (AW ). Skutkiem zawiei 
śnieżnych wjele wsi na terenie woj. warszawskie­
go odciętych od świata.

'BERLIN, 18. 2 (Pat.). Znane miejscowości ką­
pielowe nad morzem niemieckiem, położone (na w y­
spach Nordeny, Porkun i Warigerog zostały całko­
wicie otoczone lodamji i odcięte od świata. Z por­
tu Wilhelmshafen dostarcza się do tych miejsco­
wości żywność zapomocą samolotów, gdyż inna 
komunikacja jest niemożliwa.

—  70 stopni w Jakuuku.
• ; * ś » l jv h

WIEDEŃ. 18. lutego (Pat.) Wedie doniesień z 
Moskwy tempti atura w  Jakucku spadła do 70 stopni.

W  ANGLJl DOT7|D MROŹNO.
LONDYN. 18. lutedo. (Pat.) Mroźna pogoda w 

Anglji utrzymuje się. Na prowincji mróz zelżał tyl­
ko nieznacznie. Dotychczas zanotowano 10 wypad­
ków śmiertelnych wskutek mrozów. Ludność miasta 
gier pi w  dalszym ciągu z powodu pęknięć rur w o­
dociągowych i gazowych

PRZERW A ZAJĘĆ SZKOLNYCH W  PRADZF.
PRAGA, 18. 2. (Pat). Ze względu na brak o- 

pału ministerstwo szkolnictwa zarządziło tygodnio­
wą przerwę w  nauce we Wszystkich szkołach.

s e n z a c y j n y  w y n a l a z e k  w  d z ie d z in ie  m e *
DYCYNY.

BERLIN. 18. lutego. (A. W . Na posiedzeniu nei-
1 niskiego towarzystwa medycznego wyDitny badacz 
trucizn prof. Lewin i znahy neurolog prof. Schuster 
przedstawili _ senzacyjne w y n i k i  leczenia grypy móz­
gowej zapomocą nenisteryny t. j. wyeiąigu z rośliny 
■meksykańskiej z gatunku ljan. Przeprowadzone pró- 
py wykazały, że injekcje benisteryny umożliwiają zu- 

) petne wyieczeme grypy mózgowej. '
—o —



„ D Z I E Ń  N I K  L U D O W  V

STAN ISŁAW  THUGUTT.

Apetyty na włacfzę.
Od trzech oezmala lat jesteśmy świadkami 

przykrawania Połskj do woli, potrzeb i kapry­
sów jednego człowieka, Wszystko —  Drawo i 
konstytucja, budżet, czyli grosz publiczny, kwe- 
stja pokoju i wojny, prawa instytucji i prawa 
człowieka —  wszystko w  Rzpltej ma być zawi­
słem od talentu czy nieudolności jednostki. — 
Obamne zostały wszelkie przepisy prawne, czyni 
się nieustający, nie cofający się przed niczem 
wysiłek dla obalenia resztek oporu, dąży się już 
nie do rozproszkowania społeczeństwa, ale do 
rozdeptania w  niem wszelkiej organizacji, wszyst­
kiego, co jest sainodzielnem.

człowiekiem, który ma mnóstwo rzadkich w  Pol­
sce zalet i jedną oonajmniej Kapitalną wadę: nie 
chce czy nje umie współpracować z ludźmi. — 
Wskutek tego każdy akt pisany byłby dość mało 
ważki, prawdopodobnie bowiem Pisudski odszedł­
by wkrótce od niego, jak odszed1 od prezydentury 
i premjerostwa.

Jeżeli zaś rzeczony projekt chce ustaiić za­
kres władzy i sposób działania następcy Piłsud­
skiego, to muśzę wyznać, że stawia on go w 
niesłychanie trudnej pozycji. Daje mu ilość wła­
dzy, o jakie fnikt w  'Polsce od czasów pierw­
szych Piastów nie maizył, ale kładzie równocze-

Jiuuii iidjinnieji>zej umy
ten system

COFA NAS W  ROZWOJU O WIELE LA T  
WSTECZ,

nastawia na nieuniknione zatargi,' daje dó wyboru 
niewolnicze poddanie się narodu, albo niezorga- 
nizowane wybuchy buntu. Co gorsza, nawet jego 
najzagorzalsi — z syntymentu, czy z interesu —  
żwoRnnicy, nie umieli dotychczas ać odpowie­
dzi, co ma nastąpić, kiedy systemowi zabraknie 
iego twórcy i żywego symbolu. Dopiero ogło­
szony przed kilkoma dniami projekt zmian kon­
stytucji obozu rządowego rzuca nam na ten dal­
szy ciąg dość jaskrawy snop światła. Cała nie­
mal istotna w  państwie władza ma być skupiona 
w  rękach jednego człowieka. Prezydenta Rzpltej ; 
już nie na podstawie tdkiego, czy innego przemi­
jającego układu sił i stosunków, ale na mocy' 
domniemanej woli naroou, któryby przyjął tę kon­
stytucje.

Nje będę sję wdawał w prawdziwy rozbiór 
tegc projektu, uczynili to już bowiem lub uczy­
nią inni. Chciałbym się natomiast w  paru sło­
wach zastanowić nad jego politycznym smakiem,

PROPONUJĄ NAM  ZALEGALIZOW ANIE 
SA M O W ŁA D ZTW A .

Na czyją rzecz? Piłsudskiego? To jest, jak m y­
ślę, całkiem zbyteczne. Piłsudski posiada w  tej 
chwali pełnię władzy, uynajmniej nie na podsta­
w ie p[Sanego aktu i nie wiemy, czy taki pisany 
akt cośkolwiekby między nim a narodem polskim 
wyjaśnił. Konstytucja, nawet absolutystyczna, musi 
być wyrazem podziału praoy, praw i obowiąz­
ków pomiędzy rządzącymi, a rządzonymi. Otóż 
stary i skomplikowany stosunek międzu Piłsud­
skim a demokracją, pozwolił tej ostatniej stwier­
dzić oodawnaó że Komendant jest niewątpliwie

śnie na niego brzemie niesłychane] odpowiedzial­
ności, nie formalnej, bo od tej zwalnia go niemal 
zupełnje, ale moralnej, przeu własnem sumieniem. 
Oczywiście, Prezydent nie będzie sam rządził — 
to byłoby absurdem Ale w  Każdej sprawie j 
w  każdej niemal chwili będzie decydował, ha­
mował, przyśpieszał, będzie sprężyną ruchu. Nie 
wiem, czy "w tym celu wystarczy mu nawet tak 
olbrzymi zakres władzy, jaki daje mu projekt 
czy pie sięgał po większą władzę — „prawem 
lub lewem". To pewna, ze będzie musiał toczyć 
bohaterskie boje, on, o którym wcale nie wiemy, 
czy będzie „z  rodu bohaterów".

W ogóle nje wiemy, kim on będzie. Wiemy 
tylko, iż nie będzie on Piłsudskim, którego moż­
na uwielbiać lub nienawidzieć, ustosunkowywać 
się do niego na podstawie sentymentu czy siły, 
popierać czy zwalczać, że jest rzadkim w  Polsce 
typem o wysokiem napięciu woli. Jego następca 
będzie może tylko urzędowym na siedem lat bo­
haterem, który będzie musiał dokonywać prac Her­
kulesa.

BĘDZIE W  TYCH W ALKACH  SAM.

Jesi starą prawdą, że konstytucja daje władzę 
tym, którzy panują gospodarczo Ale nrezydenl 
nie będzie się mógł aprzeć ani na stmych rodach, 
które szukają siły, ale jej same nie mają, .ani na 
obszarnikach, którzy z małemi wyjątkami myślą 
o sprawie publicznej z  racji płaconego podatku, 
albo wyjednywanego 'kredytu, ani na wielkim 
nrzemyśle, który należałoby najprzód trochę mo­
cniej związać z Polską. Nie oprze się też na mo­
dnym dźiś „starge średnim", na rozbitej i bez­
wolnej inteligencji, ńelicznych i dezorganizowa­
nych rzemieślnikach i dużej wprawdzie garści 
szynkarzy, nie mających jednak żadnej wartości 
ideowej. Biurokracja? Trzeba ją najprzód udó-

Z  Opara.

Poprzednio zajęliśmy się stroną muzyczną, 
teraz omówimy wykonanie tego dzieła na naszej 
scenie. - [  r ‘

Środowisko, które wyjaśniło charakter cara 
Borysa i jego czyn zbrodniczy, nęciło zapewne 
muzyka Mussorgskiego, lecz skomlenie i wrza­
wa pod knutem jęczących, potem burzących się 
mas ludowych również, choć już mniej, mogły 
go  muzycznie natchnąć.

Głównym aktorem w  tej operze jest chór; 
Borys mało jest na scenie, nie działa, ciągle tyl­
ko mówi o swych cierpieniach wyrzutach su­
mienia. Jedyna scena miłosna —  jeśli się w  ogóle 
chce za taką ją uważać. —  rozgrywa się mię­
dzy dwiema podrzędnemi osobami. Teatr zaś chce 
być teatrem, pragnie indywidualnych, po ludzku 
przejrrwiących uczuć, a przedewszysłkiem drama­
tycznie przeprowadzonych konfliktów. W  tern po­
jęciu „Borys" nie jest dramatem, mimo wspania­
łych pochodów masowych, prześlicznych efektów 
i istrumentaJnych (dzwony podczas pochodu w 
drugiej odsłonie) oraz silnych i efektownych scen, 
jak wystąpienie Borysa przed dumą bojarów lub 
epilog obłąkanego. Pod względem czysto muzy­
cznym problem ten jest może w  wielu szczegółach 
ciekawie rozwiązany, lecz mniej w  uuchu dra­

matycznym. Znana jest bowiem rzecz, że chó­
rów operowych ze sceny trudno zrozumieć, a 
przecież są one głównym aktorem tutaj i słów 
ich koniecznie trzeba zrozumieć.

Tern trudniejsze zadanie dla reżysera i insce- 
nizatora całej opery, w  której libreas^a operuje 
głównie masami ludowemi Trzeba było różne 
fazy ich podniecenia, chwiejnośći lub powstania 
wyrazić mimiką, gestami i ruchami, uzgo­
dnić je z muzyką i w ten sposób uprzystęp­
nić widzowi, czego słuchacz nie zawsze pojąć 
zdoła. Trzeba być na próbach, aby wiedzieć, w 
czem leży olbrzymia zasługę nowo zaangażowa­
nego, znakomitego reżysera scen rosyjskich, p 
Aleksandra Ułuchanowa. Masy te na scenie biorą 
czynny udział w  akcji zarówno w  ugrupowaniu, 
jak i 'uchach; słowem one żyją na scenie, jak 
na wielkich scenach europejskich. Znów się poka­
zało. Jo czego nasza scena zdólna. gdy nią kie­
ruje odpowiednia jęka. Reżyser odpowiedni to 
połowa powodzenia sztuki.

Nowe dekoracje art. mai. p. Balka ogólnie 
były podziwiane. Niektóre sceny, jak „Plac w Kre­
mlu", „Ogród zamkowy", a zwłaszcza ponura 
sala „Durny Bojarskiej" świetnie i stylowo były 
oddane, dając oku malowniczy wiaok artystycz­
ny. Obraz siódmy, las w  śniegu „Koło Kromów", 
trącił na perspektywie z powodu dużego drze­
wa, wysuniętego na pierwszy plan. W ogóle zaś 
artyzm p. Balka w  tej sztuce dał wielkie dzieło, 
które wario widzieć. —  Na uznanie zasługują 
jeszcze pomoc reżyserska p. Kramusa, urządze­
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skonalić, powstymać ucieczkę od głodowych peu- 
syj elementów bardziej warte mowych Wojsko? 
Projekt nje przewiduje, żeby czynne prawo w y­
borcze przysługiwało tylko wojskowym, a bier­
ne tylko w zw yż od majora, a jedi się zacznie 
działać przez wojsko siłą, to w  końcu każdy 
podporucznik aaeznje pod Sejm przyprowadzać 
swój pluton żołnierzy.

Zostaje „obóz rządowy". To trochę zamało. 
Piłsudski jest to oczywiście ktoś i to nawet na 
sporą miarę, aoza tam zaś jest żywą legenda. 
Ale Piłsudczy zna? Jako grupa społeczna jest ni­
czem i sama sję tern chwali. Jako ideologja w y­
starczała trzem p-je^-wszym brygadom, żeby pie­
czętować krwią swoją przekonania, poza tern jest 
bardzo mglista i ogranicza się dó posłuszeństwa, 
kiedy jest kogc słuchać, -Jako skład osobowy w 
obecnym stanie rzeczy, dół, ze względu na swoją 
przeszłość i swoje pochodzenie będzie dążył ku 
demokracij, a na górze, na jednego, który sie­
dział w  okopach, jest izjewiędu takich, kturzy- 
by radzi siedzieli przy każdym suto zastawio­
nym stole. Nie, te konie same nie podągną.

W  tych warunkach obawiam się, że miecz, 
który chcą włożyć przyszłemu eleKtowi co ręki.

ZWIŚNIE MU PRĘDKO KU ZIEMI.

Odechce mu sję szybko wszelkiego bohaterstwa 
i stanie się igraszką zaciekle zwalczających się 
frakcyj. jednolitość jego óbozu będzie i dziś już 
jest zmyśleniem. Wprawdzie projekt został przez 
klub BB przyjęty „jednomyślnie i z entuzjaz­
mem", a ze stu jedenastu znajdujących się pod 
nim podpisów, znakomita większość 'była dana 
na wiarę in blanco, ale o wściekłych walkach o 
władzę, rozdzierających dzjś już szanowny oboz 
rządowy, wiedzą już nawet chyba paupry, sprze­
dające gazety. A  orzecież Pjłsudsk jeszcze żyje 
i działa.

Jeżeli przyszły prezydent będzie genjuszem, 
może udałoby mu się rozwiązać klika truóncśd, 
gnębiącuch dzjś Polskę: bezrobocie, drożyznę, złe 
płace, spór narodowościowy, sprawę bezp;eczeń 
stwa międzynarodowego. Nawet i w tym jednak 
wypadku1 naród' polski

. BYŁBY NIEMOWLĘCIEM KARMIONEM 
ZE SMOCZKA 

i loszonem w  chustce na piecach. A  jeżeli będzie 
njcponiem lub głupcem? Jak myślicie, czy Pol­
ska dużo jeszcze tych ryzykanckich prób w y­
trzyma? 1 1 ■

Obóz rządowy wmawia w  nas, że wszystko 
ieśt lepsze, Jnfż powrót dó „ohydy seimowładztwa" 
Otóż w  tern sejmowładztwie naród się ulezył i 
nie mamy żadnej podstawy przypuszczać, że nie 
znalazłby sam drogi do wyjścia tańszum kosztem, 
njż wojna domowa. Poza tern zaś stwierdźmy1

nie sceny p. Statua, pomysłowy układ poloneza 
p. Baliszewskiego, kostjumy z pracowni pp. Lin- 
haraowej i Valenty i peruki p. Rzeszutki. Praca 
muzyczna dyrygenta p. Leszczyńskiego, który 
zwłaszcza w  zespołach chóralnych miał trudne 
zadanie do pokonania, zasługuje na pełne uzna­
nie. Także orkiestia wykonała swe zadanie su­
miennie, orzyczyniając się do ogólnego powodze­
nia całości. Chóry, wzmocnione w  głosach żeń­
skich, zarówno wokalne jak i pod względem 
aktorskim spisały się doskonale. Miało się wra­
żenie, że każdy z śpiewaków chóru miał przez 
reżyserię p. Ułuchanowa poruczone osobne, in­
dywidualne zadanie

Borysa Godunowa odtworzył p. Płoński świet­
nie przedewszustkiem dzięki trafnej masce1 i ge­
stowi. Wzruszające walki duchowe, wyrzuty su­
mienia były deklamacyjnie i scenicznie efektow­
nie pojete, a scena wizji oraz ostatnia ćhwda 
śmierci wywarły na słuchaczach duże wrażenie. 
Pięknie śpiewała p. Platowna duet z Dymitrem, 
wyglądała jako Maryna Mniszkówna dbskonale 
a pod względem aktorskim wyposażyła postać w 
odpowiednie szczegóły. Partję Dymitra p. Bed’"- 
wicz śpiewał z należytym wyrazem w  głosie i 
grze aktorskiej a na uznanie zasługuje dosko­
nała deklamacja. To samo da się powtórzyć o p. 
Benderze w roli Pimena; jest to jeden z najpięk­
niejszych głosów basowych. Pp. Pankiewiczów a 
i Wilkoszewska w  małych rolach były dobre; 
p. Hinglerówna charakterystyczną rolę piastunki 
doskonale odtworzyła muzycznie i scenicznie. Śli-
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ctanowczo, Źle Kv 'tej1 „jhydzje  jsejmpwładztwt “ byk) 
istotnie 10 procent naszych błędów i 90 procent 
kłamliwego oszczerstwa, które się rozpowszech­
nia na zimno O tern pomówimy jeszcze kiedyś 
o idzielnie. I

Demokracja polska z tym dziwolągiem, któ­
ry nazwane projektem konstytucji, który ma być 
ostatnieim lekarstwem, a jest tylko fałszywym a- 
petytem na władzę, nie ma ,i nie może mieć nic, 
wspólnego. Jako oróiba samodzielnej myśli prawno-

państwowej stoi poniżej wszelkiego poziomu i 

POLSCE, JAKO CAŁOŚCI, PRZYNOSI PO- 
PROSTU W STYD .

Jako praktyczne rozwiązanie jest łak od nas od­
ległe, od laszyeh poglądów i naszych interesów, 
że nie mógłby służyć nawet za temat do dyskusji. 
Ten an1ypaństwowy projekt powinien być bez 
szczegółowej ddbatu odrzucony w  pierwszem czy­
taniu.

to, by po kilkugodzinnej mordędze poarożnycł i 
pt/sonaru pociągowego

cofać pociągi z powrotem.
Wszak wierny o tern i wie o tern Dyrekcja 

lwowska; że pomimo znajdujących się kilkunastu 
parników i stałego pogotowia parowozów do 
podgrzewania składów pociągowych, pociągi ze 
Lwowa odchodziły z  kiJtugodzmoweni opóźnie­
niem i często zapein^e zamarzjdęte —, I na cóż 
ten wydatek na utrzymanie parników i parowo­
zów — skoro

niema kontroii do pilnowania, by poqągi 
odchodziły regularnie i t grzane'.

Kolejowa sieć telefoniczna
w normaiuyicJi czasach funkcjonuje źle.

N. p stacja Lw ów
z trudem porozumiewa się z Podzamczem 

i Łyczaikowem 
Cóż dopiero mówić o fungowaniu telefonów pod̂  
czas zaburzeń atmosferycznych.

Stwierdzić należy, że na 180 stacyj w lwow­
skiej dyrekcji kolejowej zaledwie około 10 ma 
połączenie z Dyrekcją

Dyrekcja kolejowa, która zamiast konstruować 
pług i potrzebny na wypaaek żywiołowych ka­
tastrof inwentarz — przerabjała kosztem kilku­
nastu tysięcy

wagony na sA.onki teatralne 
któremi wożono bezpłatnie po stacjach domo­
rosłych kiepskich amatorów - artystów (złużonych 
częściowo z kolejarzy, częściowo ludzi prywat­
nych, niejednokrotnie żyjących w  niezgodzie z 
ustawą karną). —  Odrywano ludzi od warszta­
tów pracy i celem wyrabiania reklamy pewnym 
dygnitarzom — profanowano poważne sztuki ; 
autorów. 1

Tego rodzaju różnycn spraw moglibyśmy przy­
toczyć bez liku.

Wobec nagromadzonych faktów w  poprzednim 
i niniejszym artykule — gospodarka kolejowa staje 
we właściwem śwjetle. Czy można nazwać dobrą 
gospodarką fakt, że Dyrekcja lwowska zamiast 
postarać się w  sferach rządowych o wcześniejsze 
opróżnienie przez Dyrekcję poczt około 70 zaję­
tych pokoi w tak zwanym dependansie gmachu 
Dyrekcji kolejowej, wynajęła przed miesiącem pry­
watnie przy ul. Zijgmuntowskjej 1. 11 a) 10 klatek 
w  nadoudówie 3 piętra — 
i kosztem około 45.000 zł. na biura 

dyrekcyjne, 
podczas gdy w  gmachu Dyrekcji

womę pokoje wynajęto fryzjerowi, zwinię­
temu konsumowi i t. p.?

O podobnych anomaijach mających miejsce na 
porządku dziennym, a nadszarpujących skarb pań­
stwa możnaby podać całe tomy - Zdaje się nam, 
że sfery rządowe zbyt mało interesują się cało­
kształtem gospodarki D. K. P. Lwów, skoro do­
tychczas nie zajęły się wyż naprowadzonemi fak­
tami i u opuściły do częściowej katastrofy. W y ­
rażamy jednocześnie obawę, że o ile stan ten po­
zostanie niezmieniony. —  czeka nas wkrótce óby 
nie większa katastrofa n. p. powódź, której — 
dotychczasowi zwierzchnicy d'yrekcyjni nie potra­
fili pdDOwiedmo przeciwstawić się.

Przytoczywszy wyżej naprowadzone fakty, 
zdaje się nam; że p. G. zgodzi się z nami, że nie­
raz i bardzo „rzekomo" bljzkich, jak i pokrew­
nych w  zapatrywaniach noljkjcznych trzeba skar­
cić i wytknąć zło, o ile chodzi o sprawy wiel­
kiej wagi, dotyczące całego społeczeństwa.

Czyjaż więc jest wina, że sytuacja w  kolej­
nictwie jest zła, ze stosunki tu panujące są fa­
talne? Czy tych maluczkich, którzy głodni i zzięb­
nięci trwają na swych posterunkach i dają 
maximum wysiłków, borykając się z żywiołem, 
czy też tych, którzy stoją na czele i nie umieją 
kierować pracami kolejnictwa, albo wogoie po­
zostawiają

maiątek koiei i bieg życia społecznego na 
śiepy los szczęścia?

Ponownie stwierdzamy, że organizacja kolei 
państw, w zupełności prawie nie dopisaia i że 
sytuacji, w jakiej znalazł się kraj jest wynikiem 
indolencji lub karygodnej lekkomyślności decydu­
jących czynników.

1 PAŁACE i 2 D Y M E M  P O ŻA R Ó W

Skutki niedołężnej gospodarki w kolejnictwie.
Zapowiedziawszy w niedzielnym numerze na­

szego pisma dalsze szczegóły niedołężnej gospo­
darki kolejowej, cncemy >yć słowni i p1. G. z 
„Dziennjka Lwowskiego" uaowodnić, że można 
być dóbrym profesorem — jeszcze lepszym pił- 
sudczykiem i rządowcem, jednakowoż można być 
kompletnym laikiem w  sprawach kolejowych. Gdy- 
byi p G. w  chwili ogólnie grożącej miastu1 na­
szemu jakoteż wogóle społeczeństwu we wschod­
niej połaci kraju — katastrofie, —  stanął na sta­
nowisku prawdziwie „bezpartyjnego" publicy­
sty i gdyby przypatrzył sję bliżej i wglądnął w 
bałagan choćby miejscowej Dyrekcji Kolejowej — 
wówczas z pewnością miast polemizować z nami 
i węszyć w każdym słowie artykułu „partyjnic- 
two" i antyrządowość - byłby wskazał sferom 
rządowym, gdzie leży cale zło.

W  poprzedńjm naszym artykule wykazaliśmy 
wprawdzie ogólnie, ale zdaje się dość wyczerpu­
jąco bolączki tut. Dyrekcji kolejowej, które, na­
wiasem powiedziawszy, należało usunąć przed 
śnieżycą.

Skoro jednak to nie wystarcza, spróbujemy 
rozsegregować całość na pojedyncze fakty które 
kompetentne czynniki powinne zbadać naocznie. 
1 tak

Parowozy, zamiast w  lec je poadać gruntowne­
mu remontowi —  latano tyiko i sztukowano w 
warsztatach. —  Przyszły mrozy i zniszczyły do­
rywcze naprawki tak, że musiano sięgnąć po za­
pasowy kontyngent parowozów i, jak już nad­
mienialiśmy, wskutek nieoijentowania się dyżur­
nych nadużywano ich, trzymając po 8— 10 go­
dzin pod parą zupełnie niepotrzebnie — przez co 
i te resztki zniszczonego spadając przyiem zupehye 
niepotrzebnie węgiel (6— 8 ton dzienn;e na jedną 
maszynę). Zakupywane smary były l-o  kiepskiej 
jakości, 2-ndo zredukowano wymiar tak, że to­

cznie śpiewała i wygladaia p. Popowiczówna jako 
Ksenia.

Dwóch włóczęgów z humorem oddali pp. By­
kowski i Tarnawski. Zwłaszcza p. Tarnawski był 
w  roli mnicha świetny, wprowadzając w granicach 
artystycznych i trzymany humor, nie zaniedbując 
przytem pięknego śpiewu Obok Falstaffa to naj­
lepsza kreacja sceniczna p. Tarnawskiego. —- Pio­
senkę głupkowatego odśpiewał z smakiem p. Ka­
puściński a inni jak pp. Falkenbeig, Fisohenowa 
oraz Cirin, Hlady, Horowitz, Jeleńsid. Kielarski, 
Kopczyński, Łowczyński, Schmidt i Winnicki nie­
chaj się surnarycznem. szczerem uznaniem zado­
wolą.

Publiczność wypełniła teatr szczelnie i przez 
cały wieczór pozostawała pod wrażeniem tego 
doskonałego przedstawienia. Szczególnie podziwia­
no śpiew mas chóralnych, ich czynny udział w  
przedstawieniu i prześliczne dekoracje p. Balka.

Przedstawienie skończyło się o wpół na dwu­
nastą. Czy nie byłoby lepiej, wzorem zagranicy 
przedstawienia dłużej trwające rozpoczynać wcze­
śniej, gdyż o północy bezpieczeństwo publiczne, 
brak wielkomiejskiej komunikacji i .ciemności egjp- 
skie wcale nie zachęcają publiczności, mieszka­
jące w  odlpglejszyich stronach miasta, db uczę­
szczania do teatru. W  wielkich centrach euro­
pejskich, gdzie panują inne warunki bezpieczeń­
stwa, przedstawienia mogą trwać do północy, u 
nas we Lwowie trzeba uwzględnić nasze warunki 
życia nocnego Grd.

żyska w  parowozach i wagonaah topiły się — 
w tęn więc sposót

setki wagonów i cziesiątkj parowozów 
I stały się nieużyteczne do ruchu 

Niektóre parowozownie nie zaopatrzyły się 
w  przepisany stały i rezerwowy zapas węgiowy, 
tak że po zamknjęcju ruchu pociągów towaro­
wych zostały 

/ zupełnie prawie bez węgia.
Nje starano sję w  lecie przygotować na wszel­

ką ewentualność — pługi, łopaty, i kilofy. Małe 
pługi stały bez kół aż do dnia katastrofy —  do­
piero po przyjeździe Komisji ministerialnej skon­
struowano zaledwie jeden większy pług, który, 
zdaniem fachowców, w  zupełności

nie nadaje się do tegorocznych zwałów 
śniegowych.

W  magazynach zasobów
nie było na składzie potrzebnym łopat

i dopiero przed kilku dniami zakupiono kMkaset 
to drewnianych, które do zamarzłego śniegu, 

tam gdzie Dotrzeba kilorow, nje nadają s'ę.

Następnie nie obsadzono wolnych odl k-Jk 
nastu m.esięcy stanowisk naczeu..kaw bardzo waż 
nytch W ydziałów  (mechaniczny i drogowy), po­
wierzając kierownictwo

prowizoryczni i wyszukanym urzędnikom.

Niektóre stacje większe i węzłowe również 
nie obsadzono definitywnie —  utrzymano tylko 
prowizorja, albo .rzymano na stacjach wusłużonych 
niedołężnych staruszków, którym musi się przy- 
znać ża ze względu na wiek niezdrowo wychodzić 
na mróz i wichurę śnieżną.

Bral, więc kontroli i doglądu omył się 
fafańiie.

Ta sama hjstorja z kontrolerami. Wielu z nich 
— to ludzie wysłużeni, starzy —  od których nie 
można żądać, by sprostali swoim obowiązkom.

A  przecież stanowisko to jest nader odpowie­
dzialną i wymaga nieraz zaparcia się i dużo energji. 
Nie eksipanzowali się więc ci panowie zbytnio, a 
tymczasem na przestrzeni

wiatr i śnjeg spełn iły  funkcje kontro- 
iórów

Między; dyżurnymi ruchu są bezsprzecznie 
zdolni i pracowici, ale większość jest albo lek­
komyślnych, albo bez poczucia obowiązków, a 
nawet są i tacy, którzy mają

kolosalne braki w  znajomości najważ­
niejszych mstrukcyj.

Są tacy również, którym w biały dzień w 
lecie przy normalnym ruchu pod halą trafiała się 
karambclo i tacy otoczenj opieką dawnlej endecji 
dzisiaj za* „sanacji" pełnią służbę.

Świeże fakta mają podróżni w pamięci, jak 
wypuszczono pociągi na zawianą przestrzeń po

r i i ;  B A L S A M  N A
Ł t t i n g e r a  o d c is k i
osuwa radykalnie bez bolu uporczywe 

nagniotki i zgrubiałe naskórki.
Skład I wyrób:

A p t e k a  M .  E t t i n g e r a  
Lwów, plac GOŁUCHOW SK1CH.
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syfuctia kolei, w  obrębie 3yrekc:i lwowskie)
prawie bez zmian.

LW Ó W , 18. 2. (AW ). W  obrębie lwowskiej 
Dyrekcji kolejowej sytuacja polepszyła się nieco. 
Dzięki usilnej pracy brygad robotniczych i wy­
datnej pomocy wojska udało się na główniejszych 
linjach podjąć ruich kolejowy. Na razie jednak ruch 
odbywa się ,na głównej linji między poszczególnemi 
stacjami na 1 torze (zamiast dwóch), co ogromnie 
utrudnia komunikację, krzyżowanie się pociągów 
etc Pociąg pośpieszny, 'który 17. bm. wieczorem 
wyjechał do Warszawy utknął w nocy koło Prze­
worska i dopiero 18. bm. o godz. 13-tej przybył 
do Rozwadowa.

Bawiąca we Lwowie specjalna komisja Min. 
Komunikacji wyjechała do Złoczowa wraz z po­
ciągami węglowymi mającymi zaspokoić głód o- 
pałowy, który daje się coraz bardziej we znaki 
naszej prowincji, 1 pociąg węglowy skierowano 
na Brody, 2 na Złoczów.

Obecnie planuje się wyjazd do Chodorowa.
W re prąca nad oswobodzeniem Tarnopola, któ­

ry jest zupełnie odcięty od' świata.
Dzisiejszy warszawsKi pośpieszny nie przybył 

do godz. 18-tej, kraikowski zapowiedziany ale nie 
wiadomo kiedy przybędzie.

W  obrębie krakowskiej Dyrekcji kolejowej 
wzmogła się silna zadymka śnieżna na przestrzeni 
między Tarnowem i Rzeszowem.

W ogóle z przestrzeni sygnalizują wiatr, będący / 
na,większym wrogi m normalnej komunikacji.

Obecnie oczyszcza się w  tempie pospieszpem 
linję Lw ów — Sambor, gdyż tędy skieruje się część 
transportów węglowych

W  obrębie stanisławowskiej. Dyrekcji kolejo­

wej podjęto ruch na linji głównej Stanisławów— 
Lw ów  i w  kierunku granicy rumuńskiej.

CZĘŚCIOWE PODJĘCIE RUCHU.
LW Ó W , 18. 2. (Pat.). Dyrekcja koleji państw, 

we Lwowie komunikuje: Po usunięciu zasp śnież­
nych podejmuje się z dniem 19. lutego br. ogólny 
ruch pociągów na linji Lw ów — Złoczów, Krasne'—  
Zdołbunów i Kamienica—Krzemieniec. Równocze­
śnie podejmuje się z dniem 19. bm. ruch pociągów 
podmiejskich na odcinku Lw ów — Rawa Ruska.

Zmnieiszony dowóz bydło no 
bwowa w ublogiiycii dniach

Na targowicę centralną spędzono w  dniach od 
9. do 16. bm. 30 wołów, 30 buhaji, 323 krów, 
6 sztuk jałownika i 540 cieląt. Za woły płacono 
od 1‘50 do 1‘60, za bunaje 1‘50 do 1‘60, za kro­
wy 1‘50 do 1 ‘60, l ‘35 do 1‘45 i 1‘ -  do 1‘20. 
Za cielęta 1‘30 do 1‘60. Za mięso opasowe bydlę­
ce 2‘ 15 do 2‘30, 2‘—  do 2‘ 10 i T85. Za cielęce 
tylne 1‘90 do 2'20. Za wieprzowe 2‘30 do 
2‘50. Za mięso bydlęce z p-owincji 1‘80 do 2‘ 10, 
cielęce 1‘80 do 2‘30, wieprzowe 2‘20 dó 2‘40 a 
koszerne 2‘20 do 2‘85.

Olbrzymia eksplozia gazu w  Berlinie.
B E R L IN , 18. : 2. (P a l. ) .  W  niódzilcią 

17. bm. wybulchl w  p ó liio cn ó j ćfeiclnrcy B er­
lina Wedel ing zb io rn ik  gazow y, zaopatruj acyl
gazom  całą dzie ln icę północna.. OlbEzwmi 
kocio ł parow y, zna jd u jący  się W ewnąlrz ob­
m u row an ia  i slo j acy na obszernym  placu, 
z«rtiar rozerwany. T ukżo m itr o tacza jący  roz1
b it }7 kocjó ł, zos la ł doszczętn ie’ zniszczony*’ --
X  a m i e j jkim w ybuchu
7 pprzeiaf o lb rz y m i s lup  p łoną cego  gaza,
k tóry  ogarnął n iem al [zupełnie znajdu jące się
w  pobliżu  dom y, dz ięk i żczemu w yb u ch ły  w
tych  dom ach pożary, które zos la ly  na szczę­
ście ugaszone. W  60 dom adh po łożon ych
w  pobliżu w ybucliu , w y le c ia ły  w szystk ie  śzy1
by. D rzw i zostały ptowysadzabe z zaw ias. —
Pada jące  od łam k i zb iorn ika  poran iły  po-

„Tczew“ uwięziony w lodach Bałtyku.
Krytyczna sytuacja załogi.

Specja lny kureSpuudent ,,Expre„su P o - 
irannego14 przedstaw ia w  bardzo  krytyczn em  
św ietle po łożen ie statku1 po lsk iego  „T c z e w “ 
u w ięzion ego  w  lodac li Bałtyku, 12 kim  od 
m ie jscow ośc i Schónhagen.

Po łożen ie  ,. Lezc,wa“  jes t w ed ług tych 
irelacyj bardzo c ię żk ie  i sta je .się z każdą go ­
d z in ą  krytyczn iejsze. Statek uległ po tró jn e­
m u uszkodzeniu i jest n iezd o ln y  do  m ane­
w row an ia , gd y ż  jed en  b o k  m a zgn ieciony, 
z łam ane śruby i uszkodzony sler. G dy lod y  
ruszą, .,TiczeW owi“  grozi zm iażdżenie. Za łoga  
jes t przygn ęb iona, gdjyż odcięła  jest od lądu 
i pozb aw ion a  w sze lk ie j pom ocy

D o ostatn iej ch w ili panow a ł g łód  na 
statku, lecz za łod ze  udało się w łasnym  w y ­
siłk iem  zdo-być n ieco żyw ności. K ilk u  m a­
ryn arzy  ra tu jąc  się p rzed  śm ierc ią  g łod ow ą  
dw u k ro tn ie  dotarło  d o  lądu p rzez  lody. Je- 
dfen z m arynarzy. W ieczorek , k tóry  w  dniu 
12. hm. zdo ła ł p rzedrzeć się. na b rzeg  po 
żyw ność, opow iada , że uszkodzen ie statku, 
jełsl tak ciężk ie, iż okręt trzeba będzie oddać 
d o  doków , o ile się w ydostan ie  z tej opresji. 
K ry tyc zn ego  Idnia statek k ierow any przez 
kapitana B ęek iego osaczony został przez lo ­
dy , w  ch w ili, gdy  ch c ia ł w ym in ą ć  k ry  zagra­
d za jące  mu drogę.

W ed łu g op in ji oko liczn ych  dybuków, w

g ro z i śm iercią  i ly lKo w idm o śm ierc i g łod o ­
w e j m og ło  sk łon ie za łogę d'o w yc ieczek  na 
ląd. C iężkie (chwile czeka ją  jeszcze stalek 
i (załogę. Jedynym  ratunkiem  m oże b yć  w y ­
łam an ie statku p rzy  p om ocy  łam aczy lodu.

w ażn ie  (i przelchodni, 6 od dz ia łów  straży o -  
gn ioW ej p rzyb y to  natychm iast na m ie jsce  
wybuchu, A kcja  ra tu nkow a  b y ła  bardzo u- 
trudn iona i po łączona  z tetr W iększeni nie­
bezp ieczeństw em , że zn a jd u jący  się tuż obok 
drugi jzbiornik tej sam ej ob jętości, g ro z ił 
r ów  n i c ż w y ł) mchem.

O gółem  wybhłchlo 20 .000 m. śześ,c. gazu.
PrzYdzynłt w ybuch li ddtyfch.czas jest nie 

'znana. U rzędn icy  gazow ni ośw iadcza ją , żek 
sto ją  w obec zagadki.. P rasa  w yraża  p r z y ­
puszczen ie, że wy/buch obecny został w y w o ­
łamy p rzez  m róz, d z ięk i którem u zb iorn ik  
stał się n ieszezcb iy. F ib ryk a  narzędzi ślu­
sarskich, Znajdu jąca się na sąsiednim  p la­
cu, zosLala leż zn iszczona n iem al zupełnie.

B E R L IN , 18. 2. (P a l.).  W czora jsza  stra­
szliw a  katastrofa  'w yw o łan a  przez w ybuch 
zb io rn ik a  gazow ego  w  pó łn ocn ej dzie ln icy  
B erlina  om aw iana jest w- daIszyrn ciągu 
p rzez  całą prasę berlińską, która pddkreśla  
jzugadkowość wybuchu. Jcsl to — ja k  stw ier 
dlza.ją dzienn ik i berlińsk ie  — pierw szy od 
100 la l podobny w ypadek . Sp ec ja ln a  kurni- 
s ja  rzeczo zn aw có w  techn icznych  m a  zbadać 
dok ładn ie isZiczątki pozosta łych  fundam en­
tów, b y  stw ierdzić , o  ile vsię nda p rzyczyn y  
w ypadku .

W  Studaieńcu nic się nie poprawiło.
Minister sprawiedliwości Car, w  odwowiedzi na 

znany list otwarty literatów w  sprawie potwornych 
stosunków w  Stedzieńcu oświadczył, że o Drenie sto­
sunki te uległy zmianie • na lepsze. Tymczasem — 
jak stwierdza sanacyjny „Kurjer poranny" żadnych' 
zmian tam g ie  Widać. Pismo to powołuje się na je­
dnego ze świadków procesu, który stwierdził, że w  
r. z. (uciekło ze Studzieńca 61 wychowanków, w  
styczniu ,r. p. zaązylo już uciec 5.

' Dlaczego ?
Sędzia Wisznicki — czytamy dalej —  oceeny

prezes Tow . osad rolnych, do Którego należy Stn- 
dz.eniec odzyWai się z najwyższemi pochwałami o... 
Grochalu, który skazany został na najwyższą karę, 
jako (największy łotr z całej Pandy katów studzie- 
hieckich. I ,

Kolega sędziego Wisznićkiego, sędzia Mogilnic-
ki, już po ujawnieniu całej ohydy postępowania ad­
ministracji Sudzieńca nie zawahał się nazwać dyr. 

obekm ej c h w i l i  n ie  z n a jd z ie  s ię  żaden  c z ło -  * Kwaśniewskiego mężem opatrznościowymi, inny ko- 
w ie k , k t ó r y b y  od w aży ł s ię  'l is zy ć  d o  okrętu  lega pp. W isznićkiego i Mogilnickjego (ocecnie re-
jprizez lód, gdyż lód zm ien ił obecn ie po łoże­
n ie  skutek zm iany kierunku w ia t-ów , a za­
tor ustaw i! się ukośnie do  lodów . P -zy iem  
śn fcg zasypał szcze lin y  w  lodzie, zaw ia ł cien 
k ie  zam arzło  m iejsca , tak, że każdy k-ok

jent),- p (Falkiewicz, uważa że ,,Dicie było nieraz 

nieuniknione".
W idzim y Więc, Uże wszyscy sądownicy którzy 

zajmowali się tą sprawą z miska, występowali w  o- 
bronie skazanych obecnie przez sąd, a oddawna potę-

&

Sm aly napad rabunkowy w dzień.
ZAWIERCIE, 18. 2. (AW ). Niezwykle śmia­

łego napadu rabunkowego dokonano w  Żarkach 
nod Zawierciem na miejscowego kupca Leona 
Szczzybla. Gdy Ęzrzybel znalazł się w boczne) 
uiicy! w  pobliżu ooczty, gdzi2 miał wpłacić pie-

5 V
niądze, zastapjo mu "'togę dwóch zamaskowanych 
i uzbrojonych w  rewolwery osoDnjków. Bandyci 
wciągnęli Szczybla do bramy i zrabowali 9 700 zł. 
poczem zbiegli. Zarządzony przez policję pościg 
nie dal na razie wyników.

p.onych przez opinję piiDliczną „op ienunów ”  studzie- 
n ieckidi i ich system ów w ychow aw czych .

Wniosek stąd Wypływa tylko jeden: Studzienice 
powinien Dyć przekazany pod opiekę min. pracy i 

opieki społ. (
Pod zarządem dotychczasowym nie odpowiada 

on c,vemu przeznaczeniu, jego pyli wychowańey zgo- 
Idhym Chórem zeznawali, w  sądzie, że lepiej im cy - 
ło w  (więzieniu'.

A  przecież Studzieniec miał ich przed w ię z i łe m  
uchronić.

B. POSEŁ ŁUKASZEWICZ — DYREKTOREM 
KONSULARNYM M. S Z. ,

W A R SZA W A , 18. .2. (Tel. wł.). Przyoył do 
Warszawy i obejmie ud 1. marca stanowisko dy­
rektora konsularnego MSZyr. były poseł w  Rydze 
p. Łukaszewicz.

„KOMITET JEDNOŚCI".
W AR SZA W A . 18. Lutego. (A. W .) Komuniści, 

którzy dotychczas dążyli do opanowania ludność1 ro­
botniczej przez wstępowanie do klasowych związków 
zawodowych zmienili ostatnio taktykę i tworzą o-
Decnie nowe związki z centralną siedzibą w  W arsza­
w ie  p. t. „Komitet Jedności", fikcję tę prowadzą
prócz komunistów także PPS. — Lewica.

TRZĘSIENIE ZIEMI w  PERU.
W A R S ZA W A . 18. lutego. (A. W .) „Ekspress

Por." donosi z Uchunamba (Peru >, że znaczna połać 
kraju nawiedzona została ostatnio gwałtowem trzę­
sieniem ziemi. Skutkiem silnego wsi, ząsu m asy skal 
zasypały korytarze pzsk, Wody wystąpiły z erzegów 
i zalały liczne ODSzary. Są liczne ofiary w  ludziach
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Na marginesie.

P tjeii, co trwali na posterunkach. Skąpą transporty węgla dla Lwowa.
Rozdawnictwo bezpłatnych bonów na węgiel.

Zakład Miejski Opału otrzymaj on ega aj 52 wa 
goriuw węgla, iktóne natychmiast rozwieziono mię­
dzy składy miejskie. Dalsze transporty w  drodze.

Nadto dla prywatnych odbiorców nadeszło 70 
wagonów. Dziś w Komisarjatach rozdzielane bę­
dą bezpłatne bony na węgieł dla ubogiej ludności.

Magistrat donosząc o tem, czyni następując 
uwagę: Ponieważ zapowiedziane są dalsze trans 
porty węgla, niema obaw głodu -węgla, dlatego po- 
żądanem jest any ludzie któ-zy posiadają jeszcze 
opal, wsfzym aii się od gromadzenia dalszych za­
pasów. .

Rozpoczęcie nauki w  Szkotach
nastąpi jutro.

Kuratorjum Okręgu Szkolnego Lwowskiego za­
rządza rozpoczęcie nauki w gimnazjach, semi- 
narjach i szkołach zawodowych w dniu 20. lu­

tego t. j. we środę. Opalenie sal szkolnych ma 
nastąpi! ijuż we wtorek t. j. 19. b. m.

—o—

Po minionej katastrofie mrozow, które przez sze­
reg tygodni trzymały nas w  swych oko wach trzeoa 
przypomnieć zachowanie się w  owych dnia cli ludzi 
pracy, świadczące o wielkiem ich poczuciu odo- 
■wiązku, dyscyplinie, a niejednokrotnie o Dohater- 
stwje.

W  dniach dohuiw.ych mrozów każdy, kto mógł, 
tcjelkal pod dachj szukał ciepłego kąta, na 
pąsteruT.Kach trwali tylKo ci, których służDa bez 
Względu na zimno, zawieje, upały czy ulewy, od­
bywać się musi,, bez pracy których życie by 
zamarto.

W  tych dniach najgorszych, przy 30 stopniowej 
temperaturze ani na ieaną godzinę uje stanęły wa 
uwowie tramwaje, nie spoczął latarnik, który ja- 
snem światłem rozświetla! mroki mroźnych nocy, 
strażaK ogniowy zawsze gotów spieszyć na ratunek.

Dzielni motorow'| i konduktorzy tramwajów trwali 
rta posterunkach przez 9 i pól godzin dziennie bez 
przerwy. Dziewięć i pół godzin bez szklanki go ­
rącej. hercaty, bez możności rozgrzania przemarznię­
tego ciała choccy przez krótką chwilę. Dopiero na 
trzy dnj przed1 końcem m iozów, przyszło gruoo spó­
źnione zarządzenie o skróconej do sześciu1 godzin 
pracy tramwajarzy. W ielu z tych ofiarnych pracowni- 
jęófw nabawiło się odmrożeń rąk i ptólg, w ieli za­
padło na grypę i inne nawet skomplikowane choro- 
ey . A kolejarze? Maszynista i konduktor pociągu 
towarowego przez 72 godzin Dyli na posterunku przy 
35 stopniowym mrozie. Opowiadają, że w  jednym' z 
pociągów dwóch konuuktorów zamarzło na śmierć.

W  Szopienicach na Śląsku szedł do sluźny kole- 
tarz Jan PiWczak. Rano znaleziono zmarznięte jego 
zwłoki. Nie zdoła! dotrzeć na posterunek, nie prze­
trzymał 40 stopni mrozu.

Posh.ga parowozu, prowadzącego pociąg po­
śpieszny, zdążający do Warszawy, na stacji w  Fa- 
łenicy zmuszona Dyla zatrzymać pociąg, z powodu 
Całkowitego przemarznięcia pomocnika maszynisty 
Bjartosiriskiego. Służoa stacyjna udzieliła nieprzyto-i 
nurem i. z "zimna i przemęczenia pierwszej pomocy. 
Dopjero po 30-u minutowych zaoiegąch maszynista 
Grodzki, Izdecydował się przy pomocy ostanionego jesz­
cze iswego pomocnika ruszyć w dalszą drogę do 
Warszawy.

Takich wypadków oyło więcej. Kto byl silniej­
szy wytrwa!, inni slaDsi, chcieli trwać do końca na 
posterunkach, ale przypłacili to zdrowiem, a conaj- 
imniej wielkiem przemęczeniem

Na podstawie oDliczeri, przeprowadzonych przez 
lekarzy kolejowych w  poszczególnych dyrekcjach oka­
zuje się, że 40 procent stużDy kolejowej ruchowej 
znajduje się poza słuźDą z powodu ciężkich prze- 
jzrępień, grypy odmrożeń i t. d!

Tak w  czasie ciężkich mrozów1 pracowali lu­
d z ie  wielkiej ofiarności, o w ieikjem , poczuciu odo- 
wiązku. Nie pzekają na pochwały, nie czekają na 
ordery.

To  są ludzie czynu.

WARSZAWA MA PODOSTA TRIEM WĘGLA.
W AR SZAW A. 18- lutego. (A. W ^  Na stacji fo- 

łwarowej w  W arszaw ie odoywała się wczoraj mi­
mo niedzieli prana przy wyładowywaniu węgla, któ­
ry rozwożono do miejSKich zakładów1 zaopatrywania. 
Wczoraj przyoyło tu 260 wagonów węgla. Dziś 

przybyć ma jeszcze około 360. W  ten sposób głód 
Węglowy zostanie całkowicie zaspokojony

Wilki pod
Sizalona zim a i n iebyw ale śnieżyce u- 

czyn ily  w ie lk ie  spustoszenie także wśród! 
m ieszkańców  lasów. Z podkarpacia  nade­
s z ły  wiadoniosiói, iż w ie le  sarn pad ło  od  
zim na. T ra f ia ły  się rów n ież w ypadk i, iż za­
ją ce  zb liża ły  się tło  zagród  gospodarzy  i 
da w a ły  się u jąć w  ręce.

Jak nam  donoszą  stado w ilk ó w  ukazało 
się w  lasach b|rziicliow ickich. O negdaj na­
pad ło  sześć w ilk ów  n a  jadącego  na w oz ie  
pew n ego hzeźnika. K o n ie  sp łos zy ły  się, źła-

W czo ra j jirzed senatem  orzeka jącym , 
m ia ła  się ro zp oczą ć  rozpraw a p rzec iw  22 
m ieszkańcom  H rebeim ego , oskarżonym  o 
g w a ll jnioiffczny. Dwunastu  z n icn p rzeb yw a  
w' B ryg idkach , inni zaś od pow iad a ją  z wol-. 
nej K lopy. — Z pow odu 1 ;z,asj) śn ieżnych  i 
w strzym an ia  iruebu k o le jow ego  nie p rzyb y li 
on i Ina rozpraw ę. Wobtelc tego rozp raw a  zo ­
stała od roczon a  na przeciąg jeu nego m ie­
siąca.

W  ubiegłym tygodniu m/począt się przed są­
dem przysięgłych w Trenczynie proces o wielką 
masakrę bandy cygańskiej. Czterech mlników sło­
wackich odpowiada za zbrodnię napadu w której 

zabito 8 cyganów a 14 ciężko okaleczono. 
Zbrodni dokonano 2. października 1928 w  obo 
zie banay cygarskjej w Pobedinie oboa Trenczyna, 
liczącej 74 osób. Aresztowano wówczas 30 Słowa­
ków z Pobedina jako sprawców napadu. W  toku 
śledztwa pozostało tylko czterech oskarżonych rol­
ników, jako głównych sprawców' zbrodn* grani­
czącej z bestjalizmem. Reszta wieśniaków stanie 
przed sądem ikarnym

Tło tej ponurej zbrodni polega na tem, że 
w  Pobedin^ dokonano w  przeciągu 8 lat 2.500 
kradzieży, które zarzucano bandzie 74 cyganów

Lwowem.
p ia ty  dysze l i '/biegły. pozostaw ia jąc na 
w oz ie  jadącego. N a  szózęśiejc ;nadjeicihat au­
tobus z 'fab ryk i 'M erkurego i sp łoszy ł g łodbe 
zw ierzę ta  przy p om ocy  trąbk i sygn a łow ej.

W ilk i ‘OswoiwTjzy się z widiokiein aul, — 
wlezoraj zaa takow a ły  sam ochód  na gościńcu  
Janow skim . D otychczas na szczęście’ n ikt 
pod  L w ow em  nie padł ich ofiarą .

W  innych pow ia tach  grasu ją  rów n ież 
:slada w ilkóws W  lasach ko ło  Żółkw i w ilk i 
•żywcem  pożarły  .gaj owego.

R ów n ocześn ie  m ia ła  się od być rozp raw a  
przed, sądem przysięg łych  p rzec iw  Ul cz ło n ­
kom  p a r lji kom unistycznej zaeh idńej l T- 
kra iny, którzy zosta li a resztow an i Za agita­
c ję  komunislytazną w w o jew ó d z tw ie  tarno­
polskim i) Sześciu z nich, odpow .adajacyicli 
z w o ln e j stopy, nic .jawiło >ię rów n ież  z po- 

' wcwTu zasp śnieżnych. W o lie r  lego p rzew o- 
d n irzą cy  od roczy ł rozp raw ę do 2. kw ietn ia  
po W ie lkanocy .

osiadłej w  15 chatach na skraju wsi. Nic mogąc 
sobie już dac rady urząd gminny ofiarował 20.C0 
kor czesk. na zakupno gruntów na wysepce, aby 
tan. umieścić cyganów Odtąd rozbrzmiało hasto 
wśród mieszkańców wsi. Jeżeli nam już nikt nie 
pomoże, to musimy sobje pomóc salmi. W e wrze­
śniu spaliły się trzy stogi słomy, które mieli pod­
palić ciuganje. Jednego cygana i cygankę areszto­
wano. — lecz nic im nie udowodniono, 2 dni 
aresztu i 20 kor. cz. grzywny — oto cała kara 
jaką cyganom wymierzył sąd powiatowy. Wśród 
wieśnjaków powstało straszne rozgoryczenie. Dnia
1. ipażdziernjka odbywał się kiermasz z tańcami
i pijatyką. Po nółnocy ruszyli rozkiermaszeni w ie­
śniacy w liczbie około 40 osób na obóz cygański. 
Padały kamienje i strzały. Cyganie uciekali. Ma­
sakra 'trwała dwie godziny.

Ośm okropnie zmasakrowanych trupów cg 
gańskich Jagło na pobojowisku,

w  tem dwie ciężarne cyganki. Oprócz tego było 
14 ciężko a kilkanaście lżej rannych.

Po krwawym czynie, wrócili kiermsśżnicy na- 
powrót do gospód,

gd z ie  iflie i hulali.

Tam każdy zdawał raport przywódcy napadu sto­
larzowi Brandstatterowi, który po raporcie oświad­
czył: „Dzięki Bogu, teraz już wszystko w po­
rządku". Wczesnym rankiem przyszli dó wsi żan­
darmi i aresztowali mnóstwo osób.

Rozprawę przeciw czterem głównym aranże­
rom mordu rozpoczęto wśród wielkich zarządzeń 
ochronnych Do rozprawy staje około sto świad­
ków. Wszyscy czterej główni oskarżeni nie chcą 
nic wiedzieć o,napadzie.

Jak oszukano tfank Gospodarstwa Krajowego.
W czo ra j przesłuchano Tadeusza  S ludm - 

Kjkiego, naczelnego buehalle.ria hlor.janki, ja ­
ko zn aw cę sądow ego d la sp raw  bńehaH ery j- 
nych.

N a  wstępie obrońca dr. R o ln ika  dr. 
Abom ptoshrwil wniosek, b y  p. SLudnickiego 
przesłuchać -ów nocześb ie z drugim  znaw cą  
p. B ielskim , zw raca jąc  uwagę, że p. Slu- 
Idniicki jinbrat 1 800 doi za sporządzen ie b i­
lansu ,.!\Iazagi“ . Zeznania jego m ogą wobec; 
tego b y ć  jednostronne. W  d a ls z e j  dyskusji 
iOkaz.alo :,się jednak, żd b ilans Idu nie byt 
ro b io n y  d la Ristyńera, lecz d la  .masy kon­
kursow ej. W ob ec  lego w n iosek  ohrońcyi me

został a p rob ow an y .
Zeznania j). S tadn ick iego d o tyczy ły  g łó ­

w n ie  kw ot, w  łąeiznej Sumie ok o ło  80.000 
zł., o k tórych  sprzen iew ierzen ie są oskarżeni 
di R o ln ik  i R jufejr. Zeznania p. Studnir- 
k iego h y ly  obciąża jące d la  oskarżonych.

Dr. R o ln ik  tw ierdził, ż.- kw oty  te zostały, 
użyte: na w yrów a n ie  różnic kursu d o la ra  p o ­
m ięd zy  .notowaniom  o fic ja ł nem, a w o lnym  
obrotem

T w ie rd zen ia  oskarżonego nie spo tka ły  
się z  zap rzeczen iem  znaw cy.

D ziś  (dalszy .c ią g  rozpraw y

Zaspy śnieżne powodem odroczenia dwóch procesów polit.

Straszno masahra cyganów na Słowaczyźnie.
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Borysławscy warcholi i rozbijacie
w prawdziwem świetle.

B orysław , w  lutym.

II.
A oto  d rog i ,„pczeW ódca“ p a r tji BBS, 

Iz ra e l F ichm an, k tóry d o  .spółki z  p. K o ­
n iorem  szuka sposobności d o  zrobien ia  ka-i 
r  jery. Podczas w y b ó ro w  do  P o w ia to w e j Ra­
d y  K a sy  C h orych  n ie um ieszczono go  na  

.liśc ie1 kandydatów  — w ys tąp ił w ię c  z listą 
lok a ln ą  WbreW Z w iązkom  Zaw od ow ym . — 
Gdy lista  ta u zyska ła  ty lk o  jed en  m alidat 
p r z y  pom ocy  różnych  sztuczek, a pielrw-i 
szym  kandydatem  b y ł L u d w ik  Zięba, F ich - 
m an  zdo ła ł g o  sk łon ić, b y  zrzek ł s ię  m a n n  
ciatu w  B ad zie  K asy  i w szed ł w  je g o  m ie j­
sce.

Jeszcze p rzed  p ierwszem  posiedzeniem ) 
R aU v K asy  F ic łim an  zna la z lf ,d ę  W spó łce 
X p racod aw cam i i BB, n ie1 b acząc  na to, 
że p racod aw cy  poapzas a k c ji w yborczej1 
w ys tą p ili z hasłem  p rz e c iw  op ła tom  porp 
datku  d o  K asy  Chorych; za robo tn ik ów  i  
przeciw 7 rozszerzaniu w  Kasach  C h orych  i 
1ecz'n liclwa. ;

P racod aw cy  łąqz,me z B ebecham i i 
F ich m an  em p ostaw ili w n iosek  o w yb ran ie  
p rzew od n iczącym  R ad y  K a sy  jed n ego  z BB ’ 
a  zastępcą  jed n ego  z pracod ; w c ó w ; do K o ­
m is ji zaś roz jem czej, .rewizyjne;, i do Za­
rządu  p ostan ow ili w o gó ló  n iedopuśoić ,re-,’ 
p re zen ta c ji rojboLników, c o  d o p ro w a d z ić  b y  
m og ło  no zu peh iego  zniszcztenia inslytu|c!j'i iH  
bezp ięczen j o w e j.

TendenC ją  p ra cod a w có w  i  F ich m an a ), 
to zn iesien ie w łasne j apteki kasow ej, k tóra  
n ie  pobieTa ceh  spek u la cy jń yc r  i paskar­
skich, a d a je  oszczędności na rozb u d ow ę 
leczn ic tw a  ,oraz udarem nienie budbW y gm a­
chu K a sy  C h orych  w  B orysław iu

N a  szczęście blok- F ichm ana  z p raco­
daw cam i i BB nie u zyska ł w  ły ch  w szyst­
k ich  kom binaicjacL ,i in trygach  w iększości, 
tak, że rob o tn icy  opanow a li w szystk ie  Ciała 
kasow e — p o  za tętn zgodn ie z  ustawą W 
pew n ej .części -są rep rezen tow an i i p rzem y­
słow cy.

Pmzy w yborze K o m is ji ro z jem cze j im ie­
n iem  p ra cod a w có w  w łaśc ic ie l kopa ln i na fty ; 
burm istrz m iasta  T u stan ow ić  p. Pawiel L e -

Kto będzie płacił ?
Ostatnia wyborcza kampanja w  Stanach Zje­

dnoczonych, zakończona wyborem Hoovera, pro­
wadzona była przy olbrzymim nakładzie pienię­
dzy. Na pytanie, skąd się te bajońskie, sumy 
brały, znajuujemy odpowiedź w  stosunkach tam­
tejszych

Przegrana partji, która była u steru rządów 
i wybór na stanowisko prezydenta kandydata 
przeciwnej partji oznacza gruntowną zmianę 
składu osobowego całej administracji państwowej 
i obsadzenie jej stronnikami zwycięskiej partji. 
Kto więc chciał u bzy mać się na zajmowanem 
stanowisku, 'ub dostać się na mbatrią posunę — 
dawał pieniądze na akcję w yberzą. Dawał, albo 
przynajmniej obiecał dać. Kiedy jednak minęła 
gorączka wyborcza, a wynik wyborów stał się 
znany, wielu’ z tych, których spotkał zawód, nie 
śpieszyło się z płaceniem zadeklarowanych sum. 
Wynik finansowy ostatniej kampanji wyborczej 
dla partji demokratycznej jest zgoła smutny: wy- 
rlano na akcję wyborczą o 1 i pół milj. doiarów, 
półtoramiljonowy deficyt, ctóry trzeba przede po­
kryć. Że niełatwa z tern sprawa, o tem naj­
lepiej świadczy’ fakt, że zwyciężony kanayaat de­
mokratów, gubernator Smith gorąco wzywał przez 
radjo członków swego stronnictwa, aby płacili 
wyborcze, albo przynajmniej kupowali wydany 
świeżo zbiór mów wyborczych Smitha, gdyż do­
chód ze sprzedaży przeznaczony jest ^właśnie na 
pokrycie deficytu. r

Komu jednak potrzebna ta musztarda po o- 
ł  iedzic?

n iecki, postaw ił w n iosek  na w yb ó r  w spólne­
go cz łonka  K o m is ji ro z jem cze j, Izraela  F ich ­
mana. W n iosek  tell nie uzyskał większojścii 
i rób o tn icy  w yb ra li na to stanow isko, bar. 
d zo  zasłużonego w  ruchu robotn iczym  Iow7 
Jana W o lfa , śluSaRza w  lirm id „D ro s “  w  
D rohobyczu . W e  w szystk ich  wypaklkach I-  
zrael F ic łim an  idzie ręka w  ręk ę  z kapita­
łem i z  BB, a robotn ikom  zaw raca g ło w ę  
i naciąga ich jak  m oże R o b o tn icy  winni 
z w ró c ić  na lego ka rjerow ieza  baczn ie jszą  u- 
w age, zw łaszcza, że i ga poslępow um ie firm y  
„L im a n o w y “  w  stosunku do robo tn ików , po 
no:si w- 90 proc. W inę Izrael F icłim an , a 
resztę  ci, k ló rzy  da ją  się balam ucu tak iem u 
karj erow iicjzowi.

F ichm an jioczu ł n ienaw iść do organ i­
zac ji robo lu iczc j, a w  szczególności do se­
kretarza ok ręgow ego  Iow. Hałueha za  "to, że 
gdy  został w sw o im  czas id posądzony! o 
zb rodn ię  morciersLwui i siedział w  w ięzien iu , 
odm ów ił żądaniu jego , by  m u Z w iązek  po­
starał się o óbronę praw ną. N ie  w ćh od ząc 
w  to, czy posądzen ie b y ło  słuszne, czy  nie, 
Z w iązek  w  takich sp raw ach ’ angażow ać się 
n ie m óg ł i stąd wdaśnie pochodzi n ienaw iść 
F ichm ana ido o rgan izac ji i sekretarza.

Znana jes t nam  treść p rzygo tow aw cze  f 
od ezw y  do  rob o tn ik ów  n a ftow ych , którą 
spec ja ln ie  po  w ydan iu  się z a jm ie m y ; na­
raz ić  krótko nadlnielnim y, ze m ięd zy  im iem i 
in tryganci p rzygo tow u ją  się d'o obalenia a k ­
c ji liu iiow y D o m ó w  L u d ow ych  w  p rzem yśle  
ugjftow yin , k tóra  obeifń ie .się rea1 izuje. Za­
le ży  tej k lice  na tem , b y  D om y  L u d ow e b y ły  
oparte  na twlziułach w  form ie spółdzie ln i, 
w zg l s ia ł}7 się. .vłasnością ty lko  pewniej k łi- 
czki, poczem  d om  taki za leżn ie od sytuacji 
p o lityczn e j kraju, m ożn ab y  b y ło  przelać na 
cele burżuazyjno-- reakcyjne i p o zb a w ić  r o ­
botników7 jed yn e j a s lo ji ku ltu ra lno- osw ia- 
low ej. D om y  óbećn ie b u d u jące ,s ię  zgodn ie  
z u m ow ą zb io row ą , są ju ż  zam tab u łow an e 
na Cen h a ln e  Z w ią zk i zaw odow ro- k lasow e 
i to n ie p od ob a  się klice. B y ły  ju i  Lego r o ­
dzaju  p rób y  Bebech o w eó w  do sp ó łk i z fe ­
deracją . a obecnie, łączy się i BBS z kom a- 
n islam i, Chadekam i, F ed era c ją  i z sanacją,- 
b y  odebrać dom y robotn ikom  i b y  ch oć  
w7 części utrudnić prace P P S  i Zw iązkom  
Za w ód  ow ym .

IIo b o lu icy  w  Zagłębiu  na flow etn  w  B o­
rysław iu , w id z ie li i p rzeżyli ju ż n ie jedn ą  ta ­
ką w rogą  im o rga n iza c ję ; p rzeży je  leż i tę 
ostał ni tu S k oń czy  s ię  lo  na łom, że napędzą 
osobników ' upraw ia jacCch interesy na b a r­
kach klasy robotn icze j. N ie  p o m o gą  ,,dzic:- 
s ią lk i“ , twmrzone w  B orysław iu  z ram ien ia  
BBS na rozk az  .laworowskic.b z W a rs za w y ; 
ce lem  ro zb ija n ia  jedności robotn icze j’.

H ,

Biedne, biedne dzieci!
Nieco o stosunkach w rosyjskich zakładach sierot.

Jakie to straszne, że kszia łtow m iiem  
dusz dziec ięcyc li za jm u ją  się na jczęście j 
ludzie, k tó rzy  sam i nadawaLiby s ię  do zak ła ­
d ó w  popraw czych . iMy w  Polsce! m ie liśm y  
proces przec iw  opaiawroom w  Studiziońcu, 
k tóry  odsłon ił straszny obraz stosunków7 w  
tym  zak ładzie  i s tw ierdził ja c y  Lo zw yrod - 
n ia lcy  m ie li n apraw iać  pow ierzonych  swej 
op iece  w ych ow an ków 7. A  o to  wedl ug in fo r­
m a c ji p ism  sow ieck ich  nie lep ie j d z ie je  się 
w7 tam tejszych  zak ładach  op iek i nad dzieć­
mi, k tóre  zak łady  m ia ły1 przecie, b y ć  w zo ­
rem  d la  św iata , ja k  m łod e  p oko len ie  w y ­
ch ow yw a ć  należy.

Kom un i styczna „M ło d o -P ra w d  a “  w o la  
na alarm , że 900.000 dziec i, które nie pa­
m ięta ją  sw ych  matek, którym  ,,d om em " b y ­
ły  ko tły  z asfaltu (w M oskw ie ), k tóre  cale 
swe p o n u r e  życic spędza ły  w  brudzie, o 
g lod z fe  i cli łodzie d o s ta w s zy  się d o  zak ła ­
du w ych ow aw czego  oddawane, są pod  „czu ­
lą 1' op iek i; 'byłych ofiepnów, policjantów ', 
starych zgryźIiw ych  jianien i w szelak ie j 
hołoty, k ló ra  djztejtfi okrada i obchodzi się 
z n iem i po barbarzyńsku.

,,M lodo-P .raw da“  przytacza na dow ód  
k ilka przykładów ', iłustru jących stosunki wT 
zakładach w ych ow aw czych .

W pobliżu  Airsamas Znajdu re się sie-o- 
c in iec  d la 200 dzieci. N au czyc ie lka  K u ra - 
k ina . w y c h o w u je "  je  p r z y  pom ocy  oh yd ­
nych  kar,“  „Z a  ka-ę“  za lad a  p rzew in ien ie  
n ie da je  d z iec iom  ani obiadów7, ani w iecze ­
rzy, ch ow a im pom im o  ostrej z im y  płaszcze, 
obu w ie  i -czapki Jeden z „w ychow m w ców 7"  
tego zakładu u derzy ł jed n ego  z ch ło p có w
W, g ło w ę  lak, że za łam a ł mu czaszkę. D ziec i 
są m izerne, brudnie j zaw szaw ion c ! P o ży ­
w ien ie  ich stanow ią k a rto fle  i cM eb

\ W  zak ładzie  .YJechsino w  gubern i T u l­
skiej s zyb y  w7 oknach są p ow yb ija n e , p o w y -  
lam yw an e d rzw i, piołamiane stoły, krzesfa, 
łóżka. W ych ow a n k ow ie  śpią, w e  tro je  na 
łóżkach, podłódzje a n aw et na stoldch. Zdro  
w e  dzidc i obok  ch orych . O p iek i lekarskiej 
'niema zupełn ie. Kolaćjjd nie w yd a ją , dzieci 
są poprostu  skazane na ch ron iczny głód. 
W szyscy  W ych ow an k ow ie1 bez w yjątku ! palą. 
D ziew częta  odda ją  się n ierządow i, drogę do 
ich  syp iam  zna jd u ją  ch ło p cy  p rzez  o k n o !

U c ieczk i są na porządku  dziennym . Bunty 
w ych ow a n k ów  u śm ierza  po lic ja

O w ych ow an iu  n iem a m ow y, bo wy-i 
chow aw cy sam i poLrzem iją  w ych irw an ia . — 
Jednym  z na jczęście j stosow anych  „ś ro d ­
k ó w  pedagog iczn ych  jes t ch łosta. Jednem u 
z w d eb ow an k ów  żona w ycliow m w cy w y -  

h iła  oko.
W arszta ty  są w  kom p letnem  zan iedba­

niu, w ych ow a n k ow ie  nicjzelgo naliczyć się 
n ic m ogą. /'

Nie. lep ie j d z ie je  się w  im rych pooób- 
nych  zakładach. Zam iast pełniej życ ia  i ra ­
dości m łodzieży , w id a ć  w y lęk n ion e  tw a rze  
na p ó l d z ik ich  dzieci.

W  sam ej M oskw ie  na p e ry fe r ii zn a jd u je  
się d om  pracy  d la  n ieletn ich  przestępców .

„M ło d o  'P ra w d a "  pisze, że je s l to ..uni­
w ersy tet d la  m łod oc ian ych  z łod zie j i", ,,ja ­
skinia w ystępk i pdd1 pretekstem  dom u  pra­
cy ". R o d z ice  oddaw szy do lego zak ładu  
sw ego syna istotnie zepsutego, ce lem  p op ra ­
w y  po  kilku miesiąc--ach ju ż  g o  n ie  p o ­
znają. T a m  się d op ie ro  dobrze n au czy  'gwa­
ry. iz łodzrejsk iej i sz laczek  złodzie jsk ich , ale 
n iczego dobrego.

N ocą  ch łop cy  z a g ry w a ją  się, w  sw ych1 
syp ia ln iach  w  k a rty  i p i ją  w ódkę. P rzeg ry ­
wał ją  w7szys lk o : ubran ie, Chleb, ob iad  i t. dL 
N ad zo rcy  są z „p rzyw ó d ca m i" W  dob re j kc- 
m i ty  w ie, natom iast pastw ią  .się nad  s łab ­
szym i i m ałym i. W  śfusarn i wwcliowm nko- 
w je ’ w y ra b ia ją  sobie w itrych y  i dłuta. Wie)- 
Czór w ym y k a ją  się. z zak ładu  i udaja. się 
do m iasta, b y  kraść, poczem  w raca ją  nocą 
dó domu z flaszką  w ód  lei w  kieszeni.

T a k  czyn ią jed n i wyfchowaiikowde1. —'  
W o b ec  innych  w ychow aw lcy  są b a rd zo  su!- 
rowd, stosu jąc Cizęslo karcer w 1 k tó iw m  w y- 
chow7ankowT'ie m uszą  p rzeb yw a ć  przez c a ły  
tydzień , Ściany są lam. 'w ilgotne, pod łoga  
brudna, miejisca u stępow ego  n iem a — m łod y  
skazan iec1 dusi sie pop rostu  w  tej okropnej 
^zimnej sm rod liw e j norze.

T a k  w  w iększości ,vyglądają zak łady 
w ycbow 7aw cze  w  Ito s ji T a k a  też jes t p ra w ­
da o w  z oi ow7e(m sow ieck iem  ivyc liow an iu i 
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Łańcuch prasowy
z okazji lO -clo lecla.

Wezwań.] sKładam 5 zł. na fundusz prasowy i 
wzywam  do złożenia odpowiedniej kwoty Tow . Leona 
Cheifeca Edwarda Goftyka, Salomona Winda. wł. rest. 
Miaksa Winda, wt. skt. onuwią, i Filipa Winda, denty­
stę Ludwik Schultz.

W ezwany składam rw fundusz prasowy ,,Dzień 
Lud." zł. 10.— i [wzywam wszystkich tych, którzy Dyli 
wezwani, a dotychczas nie złożyli, do wpłacenia w e­
zwanych kwot. Lampika.

J \ [ o w i n g  z d n i a .
Lwów, dnia 19 lutego 1929 r.

RECENZJĘ z  PRZEDSTAWIENIA „Murzyna W ar­
szawskiego11, które odbyło się w 1 Teatrze Małym z 
powodi maku miejsca odkładamy do następnego nu- 
jneru.

WOJEWÓDZKIEMU URZĘDOWI z d r o w iu  do  
WIADOMOŚCI. Piszą nam: Dnia 7. stycznia 1929 r. 
Magistrat m. Lwowa irozesłat do wszystkich zakładów 
gastronomicznych zarządzenie dotyczące przestrzega-, 
nia sanitarnych [przepisów. Między nnemi, w1 punk­
cie 4. nowiedz,ono: db onsługi gości i przy przyrzą­
dzaniu cotraw  używać stale białych kaftanów 
(pteszczy fartuchów i czepków na głowie. Nakaz 
powyższy powinien być wprowadzony w  życie, z 
Óiniem 15. II. 1929 r.

Pomimo wyraźnego stanowiska Wudziału Zdro­
wia, duże przedsiębiorstwa nie wprowadziły w  ży ­
cie nakazu, lekceważąc sobie wszelkie rozporządze­
nia.

Komisja chodzi po zakładach małych i Wykony- 
wuje rozporządzenie, — natomiast jest ogólną zagad­
ką, dlaczego diiże pizedśiębio.rstwa gastronomiczne 
dotychczas nie zastosowały się do nakazu. W idocznie 
makazy Wydziału Zdrowia, są dla małych przedsię­
biorstw, zaś dużych nie dotyczą.

Pożadanem byłoby, ażeby W ydział Zdrowia — 
wytłumaczył du-ym przedsiębiorstwom!, że nakaz po­
winien być ściśle przestrzegany, co leży tak w  inte­
res, e pracowników, jak i konsumentów.

BEZPŁATNA HERBACIARNIA Stacji ratunkowej 
cieszy się naual masową frekwencją. Wczoraj ro­
zdano 60 nochenków chleba, i .300 bułek, oraz odpo­
wiednią ilość herbaty. W  ub. niedzielę spożyli tam 
goście 2.500 bułek, 4.000 herbat i [kilka tysięcy kro­
mek chleba.

f a b r y k  a n t k a  a n io ł k ó w  w  t a r a n a  t a c h .
Bronisława Dt-utschman, akuszerka zam. przy ul. Jo­
zafata 1. 3, została aresztowana pod zarzutem współ­
działania w nasowem spędzaniu płodu1.

a r e s z t o w a n ie  z a  n ie o s t r o ż n ą  ja z d ę .
Stefan Hładoń, latamiK miejski, jak to podawalsmy 
został potrącony przez auto nr. 90.537, przyczem do­
znał licznych obrażeń. Po przeprowadzeniu docho­
dzeń. Policia aresztowała kierowcę tego auta Stefa­
na Derkacza, za nieostrożną ,azdę.

ŚCIGANIE w ł a ś c ic ie l i  r e a in o c i  z a
fiiEOCZYSZCZANIE CHODNIKÓW. W czoraj w ygoto­
wała policja 90 doniesień za różne przestępstwa 
tern było 46 śkaro za njeoczyszczanie chodników. 
Między innymi oskarżono: EIjasza hombiuma i He­
nię Sehneid, właścicieli realności przy ul. Berka ood 
Ł  3 i 13, Annę PtaSzkową, zam. przy ul. Tatarskiej 1. 
4ia Michała Wojtanowicza przy ul. Szkarpowej l. 
1, Adolfa Briszcza przy ul. Balonowej 1. 18, Marję 

'Groster i Bajlę Natan przy ul. Śnieżnej 1. 18.
STUDENT OFIARĄ HAz ARDZ1STQW- OSZU­

STÓW. Michał Gruszczyński, student Politechniki, o- 
negdaj wstąpił do kawiarni „Reklama"1 ńa „czar­
ną11 Tu jacyś nicponie zauważyli iż ma on sporo 
banknotów w  portfelu zaprosili go  do kawiarni „Cen­
tralnej11, gdzie zaproponowali mu gTę w karty. Gdy 
Gruszczyński przegrał 30u zł., zorjentowa! się, że 
padł ofjarą łotrzyków, którzy grali z pim w  oszu- 
jkańczy sposób Czemprędzej udał się przeto dó po­
licji, gdzie rozpowiedział o swej przygodzie.

ARESZTOWANIE POD ZARZUTEM DZIECIO­
BÓJSTWA. Wczoraj aresztowała policja, Magdaleny 

• Zulraczek, pod zarzutem zamordowania swego 2- ty­
godniowego niemowlęcia. Zwłoki dziecka na polece­
nie lekarza mieiskiego odstawiono do Instytutu me- 
dyerjny sądowej.

OFENZYWA ZLODZIEJI n a  w y s t a w y  s k le ­
p o w e . Jacyś zuchwali osobnicy, nie zważając na 
ruch uliczny, otworzyli wystawę restauracji Jakób- 
ba Steinbacha przy ul. Sykstuskiej I. 12, skąd skra­
dli* większą ilość flaszek likierów, wartości 500 zł.

Przedostatniej nocy dokonano włamania do w y ­
stawy sklepu Neuweita, przy ul. Kazimierzowskiej 1. 
25. Łupem złodzieji, padło kilkanaście kaszkietów i 

'8 czapeK futrzanych.
OSZUSTWA. Franciszek Górecki, dyr. Małopol­

skiego Związku Mleczarskiego przy ul. Mickiewicza 
1. 26, doniósł policji, o systematycznych oszustwach 
dokonywanych przez magazyniera Sylwestra Lipskie­
go. Wysokość Szkouy, nie zdołano na razie ustalić.

Eljasz Geistenfeld, zam. przy ul. Podlawskiego, 
1. 1, powiadomił również policję, iż inkasent jego 
Salomon Schneider sprzeniewierzył kwotę 250 zł., za- 
ipkasowaną od dłużników.

BACZNOŚĆ PRZED OSZUSTEM. Komitet obywa­
telski, doraźnej pomocy dla ofiar surowej zimy, 
przestrzega PT publiczność przed oszustem, który 
rzekomo na cele komitetu zbiera datki pieniężne. Ko­
mitet przypomina, te datki pieniężne składać nale­
ży bądź to W redakcjach pism, bądź W Miejskiej Kasie 
Oszezęaności, pa rachunek Komitetu. Datki w  na­
turze składać można w  Ratuszu dirzwi nr. 7.

POSKROMIENIE AWANTURNIKQW. Piotr Czer­
niak, karany za kradzieże kasowe, dóstał się do 
„paK i" tym  razem  za poturbowanie policjanta - i 
Strzelanie z  rewolweru na ulicy.

Los jego podzielił Bronisław Kozłowski, zam. 
w  Jałowcu, którego aresztowano za niebezpieczne po­
gróżki, z ,majchrem11 w  ręku.

Anna Żifirawnlik i Anjna Wouisch dostały się do 
„u la "  za opilstwo i awanturowanie się po ulicach 
miasta. (

ARESZTOWANIA I KRADZIEŻE. Edmund Ko­
mar, Właściciel dóbr, zam. przy ul. £w. Zofji I. 
!17, doniósł policji, że jacyś osobnicy włamali się do 
jego mieszkania, skąd skradli 10 ubrań, wartości 
2.000 zł. Jako podejrzaną o tę kradzież aresztowa­
ła policja Marję Dąbrowską.

Z mieszkania chorążego W . P. Adolfa Skoro dec- 
kiego, skradziono złoty pierścień z 3 brylancikami 
wartości 150 zł.

Jan Gerschon, został aresztowany za kradzież 10 
zł. z torebki na szkodę Marji Bauer.

Los jego Podzielił W iktor Rudy, który rów - 
‘niez dokonał ^amachu na gotowkę jakiejś,' kobiety.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Ze w zględów  sanitar­
nych aresztowano wczoraj Marj^ Szwinz, Katarzy­
nę Jaworską i Marję Huberczuk. ,

Za Góżne przestępstwa aresztowano ora ci P io- 
tija i Aknoniego Horniaków, zaś Jana W arija przytrzy­
mano za włóczęgostwo.

Literatura, nauka i sztuka.
REPERTUAR TEATKU WIELKIEGO *

Wtorek, o 7,30 „Tajemnicza Dama".
Stoda, o 7.30 „Broadway11.
Czwartek, o 7.30 „Borys Godunow".

—o—
r e p e r t u a r  t e a t r u  m a ł e g o .

Wtorek, o 7.30 „Murzyn Warszawski".
Środa, o 7.30 „Murzyn W arszawski".
Czwartek, o 7.30 „Murzyn W arszawski".

- -o —
r e p e r t u a r  b iu r a  k o n c e r t o w e g o  m . t u e r k A:

W torek, 19. lutego: Zlatko Balokoyic, skrzypek 
jugosłowiański.

\ f. — o--
Z TEATRÓ W  MIEJSKICH. Teatr Wielki daje dziś 

po raz ostatni, po cenach do połowy zniżonych senza- 
leyjną operetkę jazzbandową amerykańskiego kompo­
zytora G. Edwardsa „Tajemnicza Dama".

MARJA 1 MODZELEWSKA, znakomita artystka 
Warszawskiego Teatru Polskiego Szyfmanowskiego, 
wystąpi jutro gościnnie po raz pierwszy na scenie 
Teatru ^Wielkiego W głośnej sztuce amerykańskiej „B ro­
adway11.

WOBEC NIEBYWAŁEJ FREKWENCJI młodzieży 
szkolnej i szerokiej publiczności jaką się .cieszą przed­
stawienia przepięknego dramatu Schillera „M arji Stu­
art11, dyrekcja *eatru powtarza arcydzieło to jeszcze 
Iw sobotę, ‘23. pop. dla młodzieży Szkolnej, a W niedzie­
lę dla ogółi publiczności po cenach zniżonyjch.

W  TEATRZE M AŁYM  saiWy śmiechu i burzliwe 
okljaski wyjwołuje stale na każdem przedstawieniu, 
aktualna komedja A. Słonimskiego, „Murzyn Warnza- 
wśki", która grana będzie bez przerwy dó końca ty­
godnia.

Spraw y partyjne.
BACZNOŚĆ TO W ARZYSZE  W  RAW IE  R U SK Ih j. 

W ALN E  ZGROMADZENIE PPS. W  RAW IE  RUSKIEJ 
odbędzie się w  niedzielę dnia 24. luteao. godz. 15. 
W lokalu ZZK . (lub w  hotelu obok dworca) z po­
rządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie sekretarza. *
2) Sprawozdanie skarrmika.
3 Położenie polityczne.
4 Wnios|ki i .zapytania.

Zapraszamy tylko tych, którzy podpisali dekla­
rację. Legitymacja partyjna konieczna.

Z  en ran;e zwołuje OKR. Podmiejski — Lwów , 
Zakrzewski St. sekr. Zajączkowski Jan przewodn.

Z  ruchu zaw odow ego.
DO ZARZĄDÓW  ZW IĄ ZK Ó W  ZAW ODOW YCH 

W E  LW O W IE ! W  piątek dnia 22 lutego b. r. w 
Ioaalu pirzy ul. Sykstuskiej 21 o godz. 6‘3C wieczorem 
odbędzie się .posiedzenie delegatów do Komitetu Go­
spodarczego „Dziennika Ludówego".

Uprasza się Zarządy Zwiąźków o niezawodne w y­
słanie delegatów w  myśl ostatniego okólnika.

ZW IĄZEK  ZAW ÓD. M URARZY we Lw ow ie za­
wiadamia, że dnia 24. lutego £>. r. o godz. 10-tej 
rano, w  sali własnej ul. Cłowa 1. 6, odbędzie się zw y­
czajne Doroczne W alne Zgroinadzenie. W  razie ma­
łej ilości CztonKów zebranie z tym samyto porząd­
kiem dziennym odbędzie się o godz. 11-tej "be? wzglę­
du na ilość członków.

fy k ła d y  Uniwersytetu Ludowego
i T. tl. R. we Lwowie.

W torek 19. bm. godz. 7-ma punktualnie, lokal 
Uniwersytetu Ludowego, Boutlarda 5., Kurs historji 
Walk społecznych. I

W torek, 19. bm. godz. 6-ta wiecz., Z w  Zaw.. 
Rob. Budowlanych, Ossolińskich 10, II. p., tow. dr. 
T . ćapkowski: ,0  Sądach Pracy".

Środa, dnia 20. b. m. o godzinie 7. wiecz. L w  
Oićg. Mł. TUR. Ryne!<* 8. I. p<. tow. K. Ermich „M ię ­
dzynarodowa organizacja urągu i jej działalność" z 
przeźroczami. | > ( 1

Środa, 20. n. m. godz. 7-ma wiecz. Zw . Zaw. 
Stolarzy, Piesza 2., I. p. tow. R. Froelich, ,;Indje ja ko 
punkt oparcia angielskiej polityki światowej", z 
przeźroczami

Czwartek, 21. D. m. godz. 7-ma wiecz., Zw. 
ZaW. Metalowców, Ormiańska ■ 31. I. p. tow. K. Er- 
mich „Organizacja i działalność Międzynarodowego 
Biura Pracy", z przeźroczami.

Piątek, 22. d . m. o 7.15 wiecz. punktualnie, lo­
kal Uniwersytetu Ludowego, ul. Bourlarda 5, Kurs 
gieografji gospodarczej Polski.

Sonota, 23. b. m. godz. 7-ma wiecz. Zw. Zaw. 
Kiaflarzy, Ceglarzy i Cukierników1, ul. Zielona 1. 7., 
I. p., p. prof. dr. Rogowski, „Egipt kraj cudów staro­
żytności11, z przeźroczami.

Z w guaum ictw .
„N A S Z A  W A L K A 11 jmiesięczniK socjalistyczny Nr. 1 

styczne 1929. Na treść składają się artykuły: Fragment 
z życia B. Miehaiewfcza; W M o r  Adler: XXI Kongres 
P. P. S.; Poseł A. Cioikosz: Zjednoczenie socjalistycz­
ne; N. Chanin (Nowy York ): Ruch socjalistyczny w 
Ameryce W y tyczn e  naszej polityki partyjnej; M. Orzech 
Dalszy odkład.

Nr 4. dwutygodnika „Ś W IA T  KOBIECY" zaiwiera: 
R.ta Rey Pamięci starej panny, nekrolog; R. Mal­
czewski: Sprawa Pawła Sz ty Dieta, nowela; A. L. 
Czerny. Białoręka; J. Fenton: O przyjaźni z dziećmi; 
H. Filochowska: KoDra, nowela; Z. Kachel-Kelletno- 
w a ; ballada o dwóch siostrach; J. Godlewska-Hu- 
Derowa: Nowa moda, system Taylora; Kronika; Prze­
gląd książek Malinran: Manekiny; Efcb: W  spokoju 
siła; Gentleman; Cośnieeoś dla panów. Urocze mo­
dele na sezon przejściowo-wiosenny, maskoty, toalety 
rautowe, na five, domowe, dla starszych nań i t. d1. 
uzupełnione korespondencją paryską. Śliczne i łatwe 
ronoty fęcznei z [dodatkiem W zorów; Kurs trykotarstwa; 
ToWaroznawśtwo; Dobra Gospodyni; Kącik prak- 
tyczfay i t. d Okładkę projekt. J. Kilian-StanisławsKa.

Czytajcie Dziennik Ludowy!
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„ D Z I E N N I K  L U D O W  Y “ Nr.  41

Bezrobocie w  Europie
w  r .  1 9 2 8 .

Statystyka z ostatnich miesięcy roku 1928 wska­
zuje na wzrost oczrobocia w stosunku do miesięcy po­
przednich. Szczególniej zaś dotyczy to W ielkiej Bry- 
tafiji i |N)emiec.

W  drugiej połowie grudnia 1928 roku liczba bez­
robotnych, otrzymujących w Niemczejcto świadczeni^ 
z tytułu zaoezpieczenia na wypadek braku pracy 
wzrosła z 1.300.000 do 1.702.000, co stanowi około 
34‘5 dtoc. Liczna pobierających świadczenia z fun­
duszów specjalnych wzrosła w tym okresie z 116.800 
do 127.400. W  stosunku do tego samego okresu w  r. 
1927 ogólna liczba bezrobotnych, otrzymujących świad­
czenia wzrosła o około 500.000 osób.

W  W . Brgtanji na ogólną liczbę 12 miljonów 
ubezpieczonych na wypadek braku prący znajdowało 
się w1 ipołowie grudnia 1928 roku 11'2 proc. bezro­
botnych. W  końcu zaś grudnia tegoż roku zarejestro­
wano 1,500.700 bezrobotnych, gdy -iw tym samym 
okresie 1927 roku cyfra ta wynosiła 1,271.122 osób.

W  Estońji, Według danych oficjalnych, bezro­
bocie zmniejszyło się w 1928 roku w  stosunku do roku 
poprzedniego o około 50 piroc.

Również dało się zauważyć pewne zmniejszenie 
bezrobocie w Irlandji, Austrji, Norwegji, Hoiandji, 
Danji, Włoszech i Bel&ji.

Według danych statystycznych syndykatów ro­
botniczych w  Danji, grupujących około 271.000 człon­
ków, stosunek bezrobotnych do zatrudnionych wyno­
sił w  końcu grudnia 1928 roku około 25 proc., gdy 
w roku poprzednim otosunćk ten doszedł do 31'6 
proc. W  połowie stycznia ,r. b. znajdowało się w  
Danji 75.862 bezrobotnych, w  roku zaś ubiegłym W 
tym samym miesiącu 88.700.

W e  Włoszech, według danych giełd pracy, liczba 
bezrobotnych, zarejestrowanych, wzrosła w Końcu paź­
dziernika do 282.379, oraz do 25.63° częściowo bez­
robotnych. W  miesiącach poprzednich cytry te Wy­
nosiły 268.883 i 28.746, w  roku 1927 — 332.240 i 
13.130.

Według danych statystycznycn 165 kas dla bezro­
botnych w Bcigji, grupuiących 626.876 członków, na 
początku października 1928 roku znajdowało się *w 
tym kraju 3.497 bezrobotnych i 13832 częściowo bez­
robotnych.

W e  Francii na początku grudnia 1928 roku 
znajdowało się 11,457 bezrobotnych, zarejestrowanych 
na giełdach gracy w grudniu zaś 1927 roku cyfra 
hi wynosiła 13.200 osób.

W reszcie w  Polsce, według aanych statystycz­
nych run di1 szu Bezrobocia, liczba bezrobotnych pobie­
lających w  grudniu u d . roku zasiłki (z  akcji usta­
w ow ej) wynosiła 33.966 i zapomogi (z państwowej 
akcji pomocy doraźnej) 5.844. W  tym samym miesiącu1 
roku, 1927 świadczenia pobierało 29.579 (z akcji usta­
w ow ej) i 134.503 {z  państwowej akcji pomocy doraźnej).

Obecnie mamy w  Polsce ponad 166.000 bezrobot­
nych z których zaledwie drobny procent pobiera za­
siłek.

Repertuar kin lwowskich.
Iwan

Iwan

KOPERNIK: „Carewicz", Zapolskiej -  
Petrowicz.

MARYSIEŃKA- „carewicz", zapo'śkiej 
Pewowicz. ,

APOLLO: Iwan Mozżi-chin jako „Tajny Kurjer". 
LE W : „Romans Panny Opolskiej". 
COLOSSEUM: „Dramat w  Moulin Rouge". 
PAŁACE: „Z  dymem pożarów*1. 
FATAMORGANA: „Kobiety na śliskiej drodze**. 
CASJNO: „Harold Lloyd1, nieboraczek", 
GRAŻYNA: „Klejnoty królewskie".
CHIMERA: „Złota Lilja".
PASAŻ: Harry Pell „Panika".
LUNA: „Branka czerwonego wodza".
PAN: „Człowiek z autem".
OAZA: „Anioł klipy-".
UCIECHA: „Cassanova".

Kom unikaty.
TO W . ŚPIEW . „CHOR ROBOTNICZY*- we Lw o- 

\vie zawiadamia, że dn. 21. lutego br. r. o godz 7. 
wjecz. w  sali Stow. „Zgoda" ul. Piesza I. 2., od­
będzie się Zwyczajne Doroczne W alne Zgromadzenie. 
W  razie malej uości członków powyż wymienione ze­
branie odbędzie się o godz. 8. wiecz, bez wźględu na 
ilość członków.

—o —
DRZEW ORYT. W e wtorek, 19. lutego, o godz. 

6. wiecz. w  sali Miejsn. Przem. Artystycznego (Het­
mańska 20), wygłosi p. Ks. Piwocki na powyższy 
tema' wykład, ilustrowany obrazami świetlnymi. Wstęp 
1 zł. i i'50 g,r. Jednocześnie codziennie od 10 do 1 godz. 
W ystawa Grja¥$#ł i Ręprodudji.

W Z Y W A M  dzieci niżej wymien1onych, które były 
zapisane na „Gwiazdkę" a nieotrzymaly swoich darów 
by zechciały się zgłaszać codziennie od godz. 8-ej 
do 9-ej rano i od godz 5-ej do 6-ej wieczór przy ul. 
Szeptyckiej 1. 7, I. p. (lewy ganek) u tow. Drobuto- 
wej do dn,a 20. lutego włącznie, mianowicie Gun- 
czyńska, Wabicka, Hawryszko, Zubel, Górnik; Iwaó- 
ozuk, Logocki, Bała, Swidziński, Tomaszko; Fediuk; 
Hryczuk.

W  razie nie odebrania, dary będą rozdane sie­
rotom.

Firm. 968 
Slow VI. 153
Zmiany dotyczące firmy ju i wpisanej.

Do rejestru wpisano dnia 25 maja 1928. Siedziba firmyr 
Lwów. Brzmienie firmy: »Glińsko* spółdzielnia wy U órcza 
pracowników ceramicznych z ogr. odp. Zmiany: Uchwałą 
Walnego Zgromadzenia z dnia 24/1 1928 zmianiono §(a 1 
i 20 statutu w ten sposób, że przedmiotem przedsiębiorstw; : 
jest również sprzedaż garnków we Lwowie (S 1) oraz, że 
zarząd składa się z 1—3 członków. 1 zastępcy (§ 20).

Sąd okręgowy cywilny we Lwowie jako handlowy 
oddział IV dnia 15 maj 1928.

0 < l x i c i L r o x : O j a  i e

,MR0Z0L“ i i i  a  s  c
(z  k o g u w ie m )*

R. M. Z. Nr. 28. 

leczy i goi ranki powstałe od odmro­
żeń‘a, oraz zapobiega odmrażaniu sią- 
kończyn. Sprzedają apteki i drogeije 
2-ąAjuó w y r »£ a l*  OąsaoK iago. * fpH*
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E T  OGŁOSZENIA.
WWLfflfa EJhOwM ...

7 a m i P i l i p  P°**dJ *  kuchnią (w  okolicy techniki) 
fc flO IIIG Ilitg  Ila ąwa pokoje z kuchnią, najchętniej z kom­
fortem. — Zułoszenia do Adm. Dziennika pod >Większa do- 
płata..

7anim ZW4'PISZ w Odzyskanie zrujnowanego zdrowia, 
£dlli III 7.aźadaj bezpłatnej broszury. >0 ziołach leczni­
czych*. — Nio zawiedziesz się ! Tysiące cudownie uleczo 
nych ! Adres; Liszki, Apteka.

Dr. i). GROSS

P0H01EHN9 ODBUDOWA 
i PRZEBUDOWO GOSPODARCZh

POLSKI
Cena ZJ.  1*20

POLECA

K S I Ę G A R N I A  L U D O W A  
Lwów, Szajnochy 2.

Księgarnia budowa, Szajnochy 2.
poleca następujące książki:

Kodeks pracy (zbiór najnow. rozp.) 
Umowa o pracą pracownikńw umysł. 

„ „ „ robotników . . .
Sądy pracy ...............................
Ochrona pracy w Po lsce ..............
Frankowska: Ubezp. na wvpadek

c h o r o b y ................ ..
Krahelska: Praca dzieci i młodoc. 
Regulamin czynności kas chorych . 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie pra­

cowników umysł..........................
Limanowski: Rozwój polsk. myśli

socjalist........................................
Hausner: Listopad 1918 . . .
Leopolita: Czwarta brygada masze­

ruje ........................................  .
Daszyński: Pamiętniki I  i I I  t. 
Króliński: Dzieje narodn polskiego 
Niedziałkowski: Teona i praktyka

so c ja lizm u ................................
Kropotkin: W ielka rewolucja franc. 
Czapiński: U  źródeł bolszewizmu . 
Porczak: Walka o demokrację . .

—  Religja a polityka . . . .  
Księga pamiątkowa P. P. S. 
Sprawozdanie z XXI Kongresu PPS. 
Daniłowski: Bandyci z P. P. S. . 
Kalendarzyk młodegu robotnika . .
Polski sport robotn iczy ..............
Sztelnerowa : Młodzież robotnicza

w A u s t r j i ................................
Siwik: W  walce o prawdę . . .

Zł. 16 —  
3‘—  
2‘40 
240  
T —

— •70
250
V —

T50

1-60
1-60

120 
16 —

1-50

5-—  
7-60 

— ■45 
3 —  

— •7 0 
3-50 
2 —

2-50 
— •70 
— •80

1-—
8‘—

Trocki: Prawda o Rosji Sowieckiej Zł.
Rosja sowiecka (2 tomy) . . . .  „
Korniłowicz: Akcja społeczno-knłt.

w górnictwie aug.............................. .
Marks: Manifest komunistyczny . „
Mehring: Karol M a r k s ................  „
Kolski: Manifest komunistyczny . „
Plechanow: Podstawowe zagadnie­

nia m a rk s izm u ........................  „
Bucharin: Teorja materjalizmu hist. „
Beer: Historja powszechna socjali­

zmu (5 t o m ó w )........................  „
Knutsky : Rewolucja proletariacka

i jej p rogram ............................
Fabierkiewicz: Rosja współczesne „
Bauer : Bolszewizm czy socjalna

demokracja ? ........................
Sinclair: Nazywają mię cieślą 
Zo la : Germinal ....................

—  V a  b a n a u e ....................
Hausnerowa: Zielone okiennice .
T. Rechniewski: Polska podziemna 
Conrad : Nostromo (2 tomy) . . . 
Gąsiorowski Czarny generał . . 
Bandrowski: L e n o r a ....................

—  Tadeusz ................................
Bojer: Wcielenie Andrzeja Bergeta
Mardrus: Matka i s y n ................
Raort: Na k a ru z e la ....................
Dąbrowska : U  półuocnych sąsiadów 
Olechowski: Wódz

15’—  
12 —

3 —  

— •30 
V50  

— ■50

2-40 

8' —

17 O f i ł  f ) 9 7 P N  • Za 1 wiersz mm. 1 szpalt, (szer. 40 mm.) za tekstem —  15 gr. Nadesłane 40 gr. (szer. 80 mm.) 
W J -a A y  A n  v l V I Ł 4V / O I i I < l l  • p0 fcronjce 55 gr., w tekście (kronika, repertuar) 70 gr., na pierwszej str. 80 gr, droone ogło­
szenia zwykłe za słowo 8 gr., kupno i sprzedaż 10 gr. Cała stronica 800 zł., pół str. 150 zł. Ogłoszenia zamiejscowe o 2570 drożej, zagr. o 50°/0.

h  -d aktor o d p u w tu ^ u ln y j  STAJRUIBŁAnO L A  U D A . — D ru k , Luid, Spółdz, T o w . W y d . L w ó w , ul. L . S ap iehy  3 7 , — Tel. 496


